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Pierwszorzędna specjalna fabryka wszelkich najnowszych narzędzi ogniowych 
BENZYNOWO-MOTOROWE SIKAWKI OGNIOWE

Sikawki ręczne do przenoszenia i przewożenia 
WOZY DO PRZEWOŻENIA STRAŻAKÓW i NARZĘDZI 

Wózki i zwijadła do węży i hydrantów oraz beczki do wody 
DRABINY MECHANICZ' lE wszelkiego rodzaju do zaprzęgu konnego i ręczne

MECHANICZNE DRABINY OBROTOWE RÓŻNYCH WYSOKOŚCI — WOZY SAMOCHODOWE.
Generalni Reprezentanci: Paweł Goldman i Leon Endelman, Warszawa, Widok N° 11, Telef. N° 130-88.FABRYKA POMP i NARZĘDZI OGNIOWYCH

STRAŻAK
WARSZAWA — Wola, ul. Syreny Np. 3.

Na Zjeżdzie Straży Ogniowych w dniu 8 Września 1916 r. Drużyna Pożarna Skautówj ćwiczyła 
w Agrykoli narzędziami i taborem naszej fabrykacji.
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LICZNE PODZIĘKOWANIA.

ZNAK MIEDZIANY
Znak miedziany mają prawo nosić wszyscy członkowie 
Związku Florjańskiego (Art. 6 Regulaminu) -.. - . . =

ZNAK MIEDZIANY mały (żetonowy) Mk. 2.- 
do ubrania cywilnego.

ZNAK SREBRNY Mk.5._
Prawo naszenia znaku srebrnego przysługuje: a) członkom 
popierającym, oraz b) wszystkim członkom Zarządu Straży 
i Sztabu stopni oficerskich (Art. 4 Regulaminu). --------=

ZNAK SREBRNY mały (żetonowy) Mk. 4.— 
do ubrania cywilnego.

Do nabycia w biurze Związku Floriańskiego-Al. Jerozolim. 55.

Pracownia naramienników łuskowych metalowych dla P.p. Oficerów i szere-
■. -. -.......... gowców Straży Ogniowych w Królestwie Polskim. .............

Naramienniki na zamówienia po cenach przystępnych oraz znaczki na kaski i czapki. 
PRSY Z TOPORKAMI 1 KARABINIERAMI.

A. RÓŻAŃSKI
NOWY-ŚWIAT Ni 8 m. 43.

Poszukiwany jest energiczny technik
$

ćlzia>łu budowlanego lub maszynowego,

pragnący poświęcić się zawodowi Straży Ogniowej, którego wyszkolenie odbę. 
dzie się w większej zawodowej Straży Ogniowej na koszt miasta z warunkiem później­
szego objęcia organizacji i kierownictwa Straży w tutejszym mieście. Zgłoszenia 
z życiorysem, podświadczonymi odpisami świadectw i z żądanym wynagrodzeniem 

skierować należy do Magistratu w Sosnowcu.
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Organizacja Straży Ogniowej.
W wielu miastach i miasteczkach obrona prze­

ciwpożarowa nie jest jeszcze tak zorganizowana, jak 
tego dobro publiczne i bezpieczeństwo powszechne 
wymaga-

Pomimo postępów techniki pożarniczej w ogól­
ności w wielu powiatach sprawy obrony przeciwpo­
żarowej stoję nie wiele co wyżej, niż przed 30-50 laty. 
W to wejrzeć i, o ile to jest możliwe, podnieść straże 
ogniowe do wyższego poziomu, -niż ten, na którym się 
obecnie one znajduję, jest bardzo wdzięcznym zada­
niem rad opiekuńczych i organizacji społecznych.

Można obecnie, rzecz prosta, tylko takie czynić 
przedsięwzięcia, które żadnych lub względnie niewiel­
kie koszty pocięgnę.

Jeden ze znanych światowej sławy organizatorów 
straży ogniowych w Europie Zachodniej podaje 6 przy­
kazań podstawowych dla wzorowych straży.

Przykazania te brzmię, jak następuje:

1. Dokładaj starań, byś prędko i dokładnie wie­
dział o miejscu pożaru.

2. Miej tam szybkę obsługę narzędzi ogniowych.
3. Posiadaj narzędzia dobre i wystarczajęce.
4. Posiadaj rozkazownictwo jednozgodne.
5. Miej obfite zaopatrzenie w wodę.
6. Posiadaj obsługę wyćwiczonę.

Przepisy powyższe nie stosuję się jedynie tylko 
do straży zawodowych, ważne sę również i maję war­
tość dla każdej najmniejszej straży miasteczkowej lub 
wiejskiej.

Rozumie się samo przez się, że zmniejsza się je 
w odpowiedniej skali zależnie od zamożności straży 
i okręgu, jaki straż ma obsługiwać.

Należy poznać rodzaj i braki poszczególnych or­
ganizacji i zaprowadzić ulepszenia stosowne.

Omówimy tu kolejno kilka z powyżej przytoczo­
nych przykazań.

Dokładaj starań, byś prędko i dokładnie wiedział 
o miejscu pożaru.

O potrzebie zawiadamiania strażaków, gdzie i co 
się pali, nie będę się tu bez potrzeby rozwodził. Spra­
wa prędkiego zawiadamiania i alarmowania straży jest 
punktem najbardziej ważkim. Jest ona, zdaniem mo­
im, ważniejsza niż kupno nowych narzędzi, uniformów 
i t. p., bo co znaczy podczas ognia choćby najwspa­
nialsza sikawka bez obsługi?

Przy najnowszych, najlepszych narzędziach co 
warta będzie pomoc bodaj i najlepiej zorganizowanej 
straży, jeżeli przybędzie ona do ognia zapóźno, znaj­
dzie zamiast małego ogień już wielki, którego opa­
nowanie uda jej się dopiero po paru godzinach ogrom­
nych wysiłków i spotrzebowania wielkiej ilości wody, 
o co bywa nieraz bardzo trudno?

Zawiadomienie o wynikłym pożarze musi być 
wykonywane przez całę ludność danej miejscowości. 
Każdy, kto poczuje mocny zapach spalenizny, lub 



zauważy niewielką ilość dymu, winien niezwłocznie 
zwrócić na te zjawiska conajmniej uwagę mieszkań­
ców danego domu.

Spostrzegłszy pożar, każdy powinien uważać za 
swój moralny obowiązek niezwłoczne wprowadzenie w 
ruch w ten lub inny sposób miejscowych przyrządów alar­
mujących. Niestety, nie wszyscy dobrze rozumieją po­
trzebę natychmiastowego alarmowania straży. Wielu 
woli zamiast zaalarmowania straży popędzić wprost 
przed palący się dom, by obserwować tylko przebieg 
pożaru. Tylko niektórzy spieszą wprost do ognia, by 
nieść ratunek przed przybyciem straży.

Publiczność przez odpowiednie odczyty, ogłosze­
nia i t. p. musi być nauczona i przyzwyczajona do 
zawiadamiania straży we właściwym i możliwie naj­
krótszym czasie o miejscu pożaru-

Bardzo celowym wydaje mi się tu środek, sto­
sowany w wielu miastach zagranicznych, gdzie pierw­
szej osobie, która straż o pożarze zawiadomi, wypłaca 
się nagrodę pieniężną i to nawet ponętnej wysokości.

Alarmowanie straży może być dwojakie. Głośne 
lub ciche.

Przy głośnym alarmowaniu zawiadamia się odra- 
zu całą ludność danej miejscowości zarówno o wy­
nikłym pożarze jak i o tym, że w takiej to, a takiej 
części lub stronie miasta pali się. Powstaje wskutek 
tego pewne niepożądane zaniepokojenie wszystkich. 
Ciche alarmowanie przeto jest bardziej celowe i godne 
polecenia. Prócz tego ciche alarmowanie ma tę prze­
wagę nad głośnym, że nie tylu ciekawskich ciśnie się 
do miejsca pożaru i że strażacy nie są zmuszeni prze­
ciskać się z narzędziami do miejsca pożaru przez 
tłum ludzi, których policja doprowadza i utrzymuje 
w porządku, jak to często bywa obecnie. Taki tłum 
gapiów denerwuje i przeszkadza w robocie. Przy ci­
chym alarmowaniu tylko pewna część ludności wie o 
wynikłym pożarze i o miejscu jego. Ale pomimo tych 
wszystkich zalet urządzenie cichego alarmowania jest 
o wiele droższe, nie wszędzie da się przeprowadzić 
i nie daje zupełnej pewności, że strażacy zostali po­
wiadomieni o wynikłym pożarze.

Przy głośnym alarmowaniu, słyszanym przez ca­
łą ludność, strażacy są zawiadamiani oraz zwoływani 
przez nią i spieszą do pożaru. Ponieważ głos ludzki 
do celu tego jest za słaby, umieszcza się w wiado­
mych wszystkim miejscach przyrządy alarmowe, jak 
gwizdawki, syreny i t. p. głośne instrumenty. W nie­
których miejscowościach daje się znać o wynikłym 
pożarze zapomocą dzwonu kościelnego; ten sposób 
alarmowania ma te wady, że często ten, kto pierwszy 
wie o ogniu, daleko jest od dzwonnicy; wieża może 
być zamknięta, a odnalezienie dzwonnika lub kluczy od 
wieży zajmuje wiele czasu.

Sygnalizowanie nie powinno być chaotyczne*  lecz 
miarowe, i ilość uderzeń winna wskazywać miejsce 
(część miasta); w którym pożar wyniknął.

Bardzo często używane jest alarmowanie zapo­
mocą trąb i tub pożarniczych. W tym przypadku po­
lecić należy tylko takie instrumenty, na których każdy 
bez nauki grać może. Trąby należy rozdać obywate­
lom miejscowym, możliwie tym, którzy do straży na­
leżą a mieszkają w rozmaitych punktach danej miej­
scowości.

Najlepiej rozdać trąby takie ludziom, którzy do 
późna mają otwarte swoje zakłady, jak np. re- 
restauratorom, aptekarzom, piekarzom i in. Miejsce, 
w którym przechowuje się tuba alarmowa, powinno 

być oznaczone wyraźnym, rzucający się w oczy napi­
sem. W porze nocnej pożądana jest latarnia czerwo­
na. Posiadacz tuby, jak również każdy z jego do­
mowników lub pracowników, obowiązany jest nie­
zwłocznie po otrzymaniu wiadomości o wynikłym po­
żarze podawać sygnały, odpowiednio zaznaczając część 
miasta, w której wynikł pożar; winien on również, 
usłyszawszy sygnał sąsiednich posterunków, powtarzać 
go i podawać w dalszym ciągu. Do takiego alarmo­
wania powinni być powołani również Stróże nocni 
i stójki.

W Niemczech, w wielu miejscowościach, powy­
żej omawiana organizacja jest urządzona w połączeniu 
z t. zw. cichym alarmowaniem elektrycznym. Urzą­
dzone jest to w ten sposób, że wszystkie mieszkania 
posiadaczy tub alarmujących są zaopatrzone w dzwon­
ki elektryczne, włączone do jednej sieci. Guziki tych 
dzwonków umieszczone są na ulicach nazewnątrz do­
mów w specjalnych szafkach oszklonych. Po rozbi­
ciu szyby przez naciśnięcie guzika zawiadamia się 
wszystkich sygnalistów jednocześnie o wynikłym w da­
nym okręgu pożarze. Sygnaliści po usłyszeniu dzwon­
ka alarmują straż zapomocą trąbienia.

Ten sposób ma tę dodatnią stronę, że zawiada­
mia wszystkich jednocześnie, a przeto skraca czas 
alarmu, co jest rzeczą nader ważną.

Trzecim rodzajem alarmowania jest zupełnie ci­
che alarmowanie, urządzone w ten sposób, że miesz­
kania wszystkich strażaków są połączone dwonkami 
elektrycznymi. Urządzenie to ma te zalety, że inte­
resowani dowiadują się o pożarze bardzo szybko i je­
dnocześnie, natomiast publiczność nie jest zawiada­
miana, i tym sposobem unika się powyżej wspomnia­
nego zbiegowiska.

Urządzenie instalacji elektrycznej nie jest zbyt 
kosztowne. Istnieje kilka systemów dobrze wypróbo­
wanych i niedrogich tego urządzenia. Więcej kosz­
townym, lecz jeszcze lepszym jest taki system, w któ­
rym prócz dzwonków są jeszcze i telefony, umieszczo­
ne w 4—8 miejscach, znanych wszystkim strażakom, 
gdzie mogą oni dokładnie informować się o miejscu 
pożaru. Łatwo zdarzyć się może, że raz lub dwa ra­
zy do roku przewodniki ulegną przerwaniu i linja w 
ciągu paru godzin jest bez ruchu. Dla uniknięcia dłu­
gich przerw należy codziennie — w pewnych określo­
nych godzinach i w sposób umówiony — sprawdzać 
stan dzwonków i linji przewodów przez przyciśnięcie 
jednego z guzików, znajdujących się np. w remizie 
strażackiej lub w mieszkaniu naczelnika straży. Prócz 
tego urządzenia winno być parę tub alarmowych, 
w celu ewent. zabezpieczenia się na wypadek po­
ważniejszego uszkodzenia w elektrycznym urządze­
niu alarmowym.

Szybkie przybycie obsługi narzędzi ogniowych 

na miejsce pożaru.

Prędki sposób alarmowania nie jest jedynym 
środkiem powiększenia gotowości bojowej straży, jest 
bowiem jeszcze cały szereg innych również ważnych 
czynników, warunkujących ową gotowość.

Wspomnę między innymi o umieszczeniu remizy 
straży a więc o rodzaju i długości drogi, jaką narzę­
dzia mają przebyć, ponieważ strażacy muszą biec 
z domu do remizy i z remizy dopiero na miejsce po­
żaru; o tym, czy strażak musi się przebrać w uniform 



w domu, czy tam gdzie się w danej chwili znajduje, 
czy też w remizie; dalej o sprawie zaprzęgu i siły 
pociągowej do wozów strażackich i t. d. Tu rozpa­
trzę jeszcze kilka z tych pytań i dam odpowiedź, ja­
kie ich rozwiązanie przyspieszy zdolność bojową stra­
ży i zdolność przenoszenia się taboru z miejsca na 
miejsce.

a) Położenie remizy strażackiej.

W bardzo małych miejscowościach, w których 
najdłuższa odległość nie przewyższa 500 mtr., lub 
mniej, wystarczająca jest jedna remiza, umieszczona 
w pośrodku. Wtedy każdy nawet najdalej mieszkający 
strażak będzie miał do remizy około 250 mtr. drogi. 
Na przebycie biegiem takiej odległości zużyje 1'/4 — 
1 ’/s min. czasu.

W razie większego obszaru centralnie umieszczo­
na remiza nie jest wskazana, gdyż wtedy na przeby­
cie przez strażaków drogi do remizy po narzędzia i z 
narzędziami do ognia traci się zbyt wiele czasu.

We wszystkich przeto większych miastach będzie 
godna polecenia decentralizacja. Ważna jest ona prze- 
dewszystkim w dużych miastach, nie posiadających 
stałych, płatnych straży, gdyż dla tych ostatnich w ra­
chubę czasu brać należy zawsze tylko jedną drogę. 
W kierunku tym częściowo poszły już niektóre nasze 
straże, np. Częstochowska, mająca oddział na Jasnej 
Górze, Łowicka, mająca dwa składy narzędzi, Radom­
ska, która urządziła t. zw. pogotowie na przedmieściu.

Tak więc, by strażacy unikali podwójnego prze­
biegania dużych przestrzeni z domu do remizy i z re­
mizy do miejsca pożaru, należałoby we wszystkich 
większych miastach urządzić decentralizację i tabor 
rozmieścić w kilku punktach. Znakomicie wpłynie to na 
podniesienie gotowości bojowej i sprawności straży.

W wielkich miastach zagranicznych, których lud­
ność przekracza liczbę 80 —100.000 osób, a które nie 
posiadają, pomimo swojego ogromu, straży zawodo­
wych, jest szeroko stosowana decentralizacja; np. w Er- 
furcie ze 100.000 ludnością jest aż 34 małych po­
mieszczeń pod lekkie sikawki na wózkach i węże. Od­
działy te rozmieszczone są w ten sposób, że odleg' 
łość jednego od drugiego wynosi od 150 do 500 mtr. 
W ten sposób od mieszkania strażaków i od miejsca 
pożaru odległość najbliższego pogotowia wynosi około 
80—250 mtr. Najbliższy, najpierw przybiegający od­
dział rozpoczyna akcję ratowniczą b. szybko (2-3 mi­
nuty), następne oddziały również szybko przychodzą 
z pomocą, i faktem jest, że niema tam nigdy poża­
rów wielkich i masowych.

Miasta o ludności od 20—30.000 osób potrzebu­
ją do uskutecznienia tego systemu 6-10 tego rodzaju 
posterunków. W miastach, które posiadają wodociągi 
i hydranty, wystarczy na posterunku takim przechowy­
wać wózek z wężami i prądownicami, oraz wózek 
z drabiną i drobnymi narzędziami do ręcznego po­
ciągu.

W miastach zaś bez urządzeń wodociągowych 
posterunki takie powinny być zaopatrzone w lekką 
zdejmowaną sikawkę na dwukołowym wózku, 2—3 
małe beczki do ręcznego pociągu oraz wózek do dra­
bin, bosaków i do drobnych narzędzi.

Zamiast jednej z beczek dobrze byłoby zaopa­
trzyć posterunek taki w sikawkę gazową z 200-300 Itr. 
wody. Taki przyrząd ma tę wielką przewagę nad in­
nymi, że po przybyciu na miejsce pożaru, może on 

być wprowadzony bardzo szybko w ruch przez jedne­
go strażaka, podczas gdy drugi strażak idzie z wylo­
tem przeciw ogniowi. Tak więc dwóch tylko ludzi 
potzeba do zapoczątkowania akcji ratunkowej. Bacz­
nego jednak pilnowania wymaga przyrząd taki w zi­
mie, gdyż woda łatwo w zbiorniku zamarza, aczkol­
wiek można przez dodanie pewnych nieszkodliwych 
dla ścian zbiornika domieszek chemicznych obniżyć 
temperaturę zamarzania wody. Uskutecznić to można 
dość łatwo. Gdyby zaś było możliwe, to lepiej prze­
chowywać narzędzia w ogrzewanych lub od mrozu 
zabezpieczonych pomieszczeniach. Ta okoliczność, że 
wózki z sikawkami, wężami i t. p. trzeba będzie 
umieścić w wielu miejscach, nie pociąga za sobą tak 
zbyt wielkich kosztów, jakby się w pierwszej chwili 
wydawać mogło. W mieście zawsze jest cały szereg 
remiz, składów, fabryk, szpitali, szkół i t. p., gdzie 
zawsze znajdziemy miejsce na umieszczenie niewiel­
kich 2—3-kołowych wózków. Nawet domy prywatne 
chętnie ofiarują na ten cel pomieszczenie, rozumiejąc, 
że w ten sposób przedewszystkim zabezpieczają same 
siebie. Napewno zaofiarowań byłoby więcej, niż wy­
magałaby tego potrzeba.

Podczas alarmu strażacy najbliżsi miejsca pożaru 
i posterunku spieszą wprost do tego ostatniego, tam 
narzucają na siebie bluzy, kaski i pasy, które są tam 
dla 3 — 4 ludzi zawsze przygotowane, spieszą z wóz­
kiem do pożaru, atakują ogień i gaszą go. Strażacy 
dalszych okręgów przebierają się w domu i spieszą do 
głównej remizy, skąd z dużymi sikawkami, drabinami 
i t. p. jadą na pomoc pracującym już małym poste­
runkom danego okręgu. Tak wygląda racjonalnie urzą­
dzona pierwsza pomoc.

Ten sam cel można osiągnąć i w inny sposób, 
mianowicie, utrzymując na głównym centralnym po- 
sierunku w dzień i w nocy stale gotowy do wyjazdu 
pluton, składający się z jednego prowadzącego i 3-4 
ludzi. Nie mam tu jednak na myśli zapoczątkowania 
stałej straży najemnej- Wystarczy, jeżeli z pośród 
członków czynnych straży ochotniczej wyznaczymy od­
powiednią ilość ludzi. Obciążenie tym obowiązkiem 
poszczególnych strażaków również nie będzie zbyt 
wielkie. Dość jest mieć w takim pogotowiu 2 straża­
ków, 1 starszego i 1 woźnicę, który pierwszy dostar­
czy koni, lub 2 ludzi z najbliżej znajdujących się pod 
ręką. Służba dyżurna trwać będzie np. */ 2 dnia lub 
jedną noc. Co dzień więc będzie 6 strażaków dyżu­
rowało. W straży ogniowej, składającej się ze 120 
członków, dyżur wypadnie przeto 3 razy w ciągu 2 
miesięcy po ‘/s dnia lub 1 noc; ułatwiłoby to znacz­
nie jeszcze sprawę, jeżeli w pokoju, przeznaczonym 
dla dyżurującego, postawimy stół roboczy, warsztat sto­
larski, krawiecki, szewcki i t. p., jak się to praktykuje 
w wielu strażach zagranicą- Wtedy dyżurujący mogą 
jeszcze zajmować się i pracą zarobkową, naturalnie 
na swój rachunek. Jeszcze lepiej można to urządzić, 
używając do tych dyżurów stróży miejskich, milicjan­
tów, wreszcie robotników miejskich. Jeżeli ludzie ci 
są tak wyćwiczeni, że 3—4 z pośród nich przybiegnie 
na dany sygnał do obok mieszczącego się posterunku 
i pospieszy z pierwszym ratunkiem na miejsce pożaru, 
to przy takim urządzeniu również bardzo wiele wy­
gramy-

Niektóre miasta zagraniczne w następujący spo­
sób rozwiązały tę sprawę: obok posterunku strażac­
kiego wynajmują rzemieślnikom mieszkania po cenie 
bardzo umiarkowanej, lub nawet bezpłatnie, wkładając 



za to na nich obowiązek niezwłocznego stawiania się 
na każdy alarm i zastrzegając sobie, że nigdy nie 
mniej aniżeli 3—4 mieszkańców danego domu będzie 
zawsze na miejscu. Prócz tego pierwszym 3—4 przy­
byłym wypłaca się za przybycie i wyjazd do ognia 
odpowiednie nagrody.

Wszystkie przytoczone sposoby są bardzo celo­
we i dały już w praktyce nadzwyczaj dobre wyniki. 
Cała rzecz polega na tym, aby w ciągu 1 —2 minut 
wysłać do ognia pierwsze pogotowie, jako awangardę, 
aby ono niezwłocznie rozpoczynało pracę przed przy­
byciem całego korpusu straży. Napewno w 80% wy­
padków wyjazd całej straży będzie zbyteczny. Dosko­
nałym potwierdzeniem powyższego są pogotowia war­
szawskie. Również dobrze da się tę sprawę rozwią­
zać, jeżeli z pośród stałych najbliższych mieszkańców 
— strażaków zorganizujemy tego rodzaju pogotowia. 
Do tego celu zaangażować należy 12 — 15 strażaków, 
mieszkających w odległości 100—150 mtr. od remizy, 
połączywszy ich mieszkania siecią dzwonków alarmo­
wych z guzikiem w remizie.

Ludzie ci mogą podczas alarmu, ubrawszy się, 
wyjechać do pożaru w ciągu 3—5 minut.

b) Siła pociągowa i zaprząg do wo­
zów strażackich.

Bardzo ważną sprawą w wielu organizacjach 
strażackich jest brak koni do zaprzęgu. W wielu miej­
scowościach właściciele koni, według ułożonego przez 
władze porządku, obowiązani są dostarczyć konie swoje 
na alarm w danym terminie do remizy lub przysłać 
zastępcę, przez siebie wynajętego. Wygląda to na pa­
pierze bardzo dobrze, ale podczas alarmu zawsze jest 
inaczej. W wielu miejscach zazwyczaj dopiero po 
7—8 minutach nadchodzą konie do remizy. Często 
i jeszcze później. Strażacy ubiorą się i przybiegną 
o wiele prędzej, niż przybędą konie. Drogocenny czas 
jest wówczas bezpowrotnie stracony.

Konie są zazwyczaj w robocie i nie mogą na 
czas przybyć na miejsce- Kary mało tu mogą pomóc. 
Możnaby tego uniknąć przez zmuszenie właścicieli 
koni do kolejnego dyżurowania (nawet w robocie) 
gdzieś w pobliżu remizy. W wielu miejscach wyzna­
czono wysokie nagrody za pierwszą dostarczoną parę 
koni nietylko dla właściciela, ale przedewszystkim i dla 
woźnicy. Wszystkie te jednak sposoby, szczególnie 
w małych miasteczkach i osadach, dają zazwyczaj w 
rezultacie stratę paru minut czasu wskutek oczekiwa­
nia strażaków na konie.

Rzeczywistą i celową pomocą jest tu urządzenie 
decentralizacji z małymi taborami do ręcznego pocią­
gu. Wtedy pierwsze pogotowia nie potrzebują koni, 
gdyż na nie wielkim dystansie ludzie sami łatwo narzę­
dzia dociągną.

Ale i sprawę zaprzęgu w konie można należycie 
rozwiązać. Są dwa sposoby. Można na zasadzie 
przepisów i postanowień władz miejskich zmusić wła­
ścicieli koni do trzymania na krótkich parogodzinnych 
dyżurach paru koni w pobliżu remizy i przy takiej ro­
bocie, od której momentalnie mogłyby być dostarczo­
ne do remizy (w nocy w stajni, w zaprzęgu), lub 
jeszcze lepiej, jeżeli przy remizie wybudujemy stano­
wiska dla pary (lub dwóch par) dyżurnych koni i po­
koik dla woźnicy. Wtedy inni obywatele mogą być 
zwolnieni od obowiązku dostarczania koni poza swoim 
dyżurem. Ponieważ takie zarządzenie w rzeczywis­

tości każdemu z obywateli przyniesie korzyści, gdyż 
nie będą oni potrzebowali wszyscy odrywać koni na 
alarm od roboty, nie będzie to dla obywateli zbyt 
wielkim ciężarem.

Drugi sposób polega na tym, aby wybudować 
obok remizy dużą stajnię na 8—12 koni z mieszka­
niami dla woźniców i wynajmować darmo lub bardzo 
tanio miejsca w stajni, włożywszy obowiązek na wy­
najmujących, aby zawsze jedna lub dwie pary koni 
były na miejscu do rozporządzenia straży. Jeżeli 
właściciele koni czas karmienia koni umiejętnie sobie 
rozłożą, to wobec tego, że trwa on od 3 — 4 godzin 
i nader rzadko, w wypadku pożaru, może być prze­
rwany, nic tracić nie będą, a zyskają darmo lub nie­
drogo dobre pomieszczenie dla koni.

c) Przechowywanie umundurowania.

Należy poruszyć jeszcze jedną sprawę, która, acz­
kolwiek sama przez się wydaje się błahą, ma jednak 
duże znaczenie dla zwiększenia sprawności bojowej 
straży. Nastręcza się tu przedewszystkim pytanie na­
stępujące: gdzie powinien 'być przechowywany mun­
dur strażacki, ewentualnie czy strażak powinien mieć 
mundur zawsze w mieszkaniu? Sposób ten ma tę do­
brą stronę, że pewna część strażaków przybywa do 
ognia wprawdzie bez narzędzi, ale w umundurowaniu. 
A następnie: czy mundur powinien być przechowy­
wany w remizie strażackiej? Tak powinno być wów­
czas, gdy skład osobisty straży nie jest zbyt wielki, 
nprzkł. w miasteczkach. Wtedy mamy w remizie 
dość prędko dostateczną ilość gotowych do wyjazdu 
strażaków. Przy tego rodzaju zarządzeniach musi być 
zarezerwowana w budynku straży odpowiednia ilość 
miejsca do przebierania się strażaków, a umunduro­
wanie musi wisieć w specjalnych szafkach, lub na 
wieszadłach numerowanych, tak aby każdy strażak 
mógł łatwo trafić do swego ubrania. Wreszcie: gdzie 
powinny być przechowywane uniformy ludzi pracują­
cych stale w fabrykach lub biurach, lecz zdała od 
miejsca zamieszkania, z uwagi na to, że jeżeli będą 
oni zmuszeni biec z fabryki do domu, to stracą wie­
le czasu i sił?

Tacy ludzie powinni mieć uniform w najbliższej 
od miejsca pracy remizie strażackiej, lub też powinni 
posiadać drugi garnitur, składający się ze zwykłej bluzy 
parcianej, z kasku i pasa. Wtedy zaoszczędzą sobie 
podczas alarmu wiele czasu i drogi, a przez to pod­
niesie się sprawność straży.

W wielu miejscach przyjął się również dobry 
zwyczaj, polegający na tym, że strażacy biegną pod­
czas alarmu do remizy lub do ognia w takim ubraniu, 
w jakim ich alarm zastał, a dopiero domownicy przy­
noszą im umundurowanie na miejsce pożaru. Do chwili 
otrzymania uniformu strażacy posługują się odpo­
wiednimi opaskami naramiennymi, jakie stale przy so­
bie noszą w kieszeni. Tych kilku pierwszych straża­
ków, którzy stykają się wprost z ogniem, ma zawsze 
w remizie lub na wozach strażackich parę gotowych 
kurtek, kasków i pasów.

Strażacy oddziału porządkowego nie powinni w 
żadnym razie ubierać się wprzód w uniform, a dopie­
ro potym spieszyć do miejsca pożaru, tracą bowiem 
na to zbyt wiele czasu bez potrzeby.

Ich zadaniem jest otoczenie miejsca pożaru kor­
donem i przygotowanie miejsca dla straży. Dla tego 
też powinni oni przybywać na miejsce pożaru przed 



przybyciem pierwszej sikawki, lub z nią jednocześnie. 
Strażakom tym w zupełności wystarczy opaska nara- 
mienna.

Obfite zaopatrzenie w wodę.
•

Przy dobrze zorganizowanej akcji ratowniczej, 
nawet w małych wsiach i folwarkach, trzeba przede­
wszystkim o tym pamiętać, ażeby straż miała do wal­
ki z ogniem dostateczną ilość amunicji, jaką jest wo­
da, która musi być zawsze w obfitej ilości do rozpo­
rządzenia straży.

Sadzawki, stawy, strumyki, rzeczułki i otwarte 
studnie są najlepszymi źródłami wody, zwłaszcza je­
żeli jest do nich dobrze urządzony i łatwy dostęp, 
tudzież jeżeli nie jest za wielka wysokość ssania, t. j. 
odległość poziomu wody od poziomu wylotu ssącego 
sikawki. Pamiętać więc należy o urządzeniu przy 
tych wszystkich zbiornikach wygodnych dojazdów, 
o wyszlamowaniu od czasu do czasu sadzawek z bło­
ta i roślin wodnych, o pogłębieniu dna w pewnych 
miejscach przez urządzenie niewielkiej tamy.

Jeżeli urządzeń takich niema, jeżeli studnie są 
zbyt głębokie, trzeba myśleć o innych zbiornikach; do 
urządzeń tych przedewszystkim zaliczyć należy sa­
dzawki do ścieków, wody deszczowej, cysterny do 
takiejże wody i t. p.

O wiele lepsze rzecz oczywista jest zabezpiecze­
nie przeciwogniowe w tym przypadku, jeżeli dana 
miejscowość posiada urządzenia wodociągowe. Urzą­
dzenia te mają prócz tego jeszcze i tę wielką zaletę, 
że ludność może korzystać z dobrej wody. Ciśnienie 
w przewodach rurowych powinno być takim, ażeby 
woda z prądownicy mogła dosięgać na dach najwyż­
szego budynku. Jeżeli przewody wodociągowe są za­
opatrzone w t. zw. hydranty, to należy te ostatnie po- 
rozmieszczać w niewielkiej wzajemnej odległości (100 
—150 mtr.).

Bardzo ważną rzeczą jest, abu straż posiadała 
planik miejscowości, nad którą roztacza opiekę, z wy­
raźnym oznaczeniem miejsc, w których są dobre zbior­
niki wody.

Prócz tego strażacy winni przez cały szereg ćwi­
czeń i prób zapoznać się ze wszystkimi tymi urzą­
dzeniami-

Inne środki.

Że stała opieka nad stanem zarówno niewielkich 
jak i dóbrze zaopatrzonych taborów straży jest rzeczą 
niezbędną, nie potrzeba się wiele nad tym rozwodzić. 
Nie wymaga również dowodzenia potrzeba dobrego 
obeznania się wszystkich strażaków z praktycznym ob­
chodzeniem się z narzędziami oraz ich zastosowaniem. 
Nie mniej ważne jest teoretyczne zapoznanie się stra­
żaków z palnością poszczególnych przedmiotów, co u- 
skutecznić można przez pogadanki na zebraniach zi­
mowych poza sezonem ćwiczebnym. Poza tym pewne, 
dobrze obmyślone kierownictwo akcją ratunkową tu­
dzież energiczne rozkazownictwo są b. ważnymi czyn­
nikami, podnoszącymi sprawność straży.

Organizacja obrony od ognia w bardzo wielu 
małych i średnich miasteczkach, i wsiach nie jest 
taka, jaką być winna; a można często, bez wiel­
kich kosztów, łatwymi środkami zwiększyć wartość bo­
jową straży i podnieść do należytej wysokości jej 
zdolność wykonywania obowiązków.

Reorganizowanie straży należy uskuteczniać stale, 
w miarę postępu ogólnej kultury pożarniczej.

Miejmy nadzieję, że warunki ogólne zmienią 
się na lepsze i że władze samorządowe więcej, niż 
dotychczas, interesować się będą sprawami straży. 
Wówczas ta gałąź pracy, która ma na celu dobro oby­
wateli a polega na podniesieniu publicznego zabez­
pieczenia ich mienia, tak się rozwinie, jak wymaga 
dobro sprawy.

T. Brzozowski.

Konie w Warszawskiej Straży 
Ogniowej.

_____  Dok.

Trudno nawet tu wyliczyć wszystkie instytucje 
miejskie i inne dobroczynne, którym wobec braku 
sprzężaju w Warszawie Straż Ogniowa wyświadcza 
ciągle znaczne usługi. Wspomnę tylko większe: To­
warzystwo Kolonji Letnich, Centralny Dom Pracy, To­
warzystwo Pracy Kobiet, Zgromadzenie Sióstr Szary­
tek, Sióstr Kanoniczek, Warsztaty imienia Ks. Zdzi­
sława Lubomirskiego, szkoły miejskie, ochrony, woże­
nie lekarzy do szpitali na Wolę i na Pragę.

1 na te wszystkie roboty gospodarcze, na te usłu­
gi liczy się tylko 5 par koni, po jednej w każdym od­
dziale, co przy większych perjodycznych zwózkach pa­
szy i artykułów spożywczych absolutnie nie wystarcza.

Wtedy z konieczności bierze się konie z zapasu, 
szczególnie kiedy wypada wysłać 10—12 platform.

E) Konie sztabowe.

Są to dwie pary koni, przeznaczonych w teorji 
wyłącznie do użytku Komendanta Straży: przede*  
wszystkim do wyjazdu do pożarów na zmiany, gdy 
ognie są częste, a następnie do wyjazdu za interesa­
mi, związanymi z administrowaniem Straży.

W praktyce jednak konie te, z powodu znaczne­
go zmniejszenia się ilości koni w Straży, są używane 
ostatnimi czasy często do podziału, a czasem nawet 
do robót gospodarczych (do zwózki kartofli i warzyw).

Zatym przeciążanie budżetu miasta dwiema pa­
rami koni, przeznaczonych dla Komendanta, przedsta­
wia się tylko teoretycznie niekorzystnie, natomiast 
rzeczywistość tę rzekomą anomalję łagodzi.

Słyszy się jednak głosy, że należy komen­
dantowi sprawić powozik lekki, aby jeździł do pożaru 
w jednego konia. Są to jednak zdania laików, nie 
znających życia strażackiego.



Jazda bowiem lekkim powozikiem trwałaby nie 
długo, szczególnie ■ po wyboistych brukach dalszych 
ulic, a na zakrętach podczas szybkiej jazdy lekki po- 
wozik mógłby się łatwo przewrócić. Powóz obecny 
jest właśnie z tych względów mocno zbudowany 
i przeto ciężki, ma przytym pomieszczenie na kask, 
topór i latarnię elektryczną. Wszak oprócz komen­
danta i woźnicy jedzie niezbędny sygnalista, a często 
porucznik w roli adjutanta, bardzo potrzebnego przy 
większym ogniu, czterech więc uzbrojonych ludzi 
na jednego konia byłoby zaciężko i potrzebnej 
szybkości najwięcej rączy koń nie mógłby rozwinąć-

Przytym zaznaczyć należy, że komendant wyjeż­
dża prawie do każdego ognia, czyli ilość wyjazdów 
oddziałów jest pięciokrotna.

Zatym w sztabie muszą być 2 pary koni: jedna 
w pogotowiu, druga w zapasie.

Oprócz tego w rejonie Iii-go Oddziału znajduje 
się nowoutworzony na żądanie władz niemieckich VI-ty 
posterunek na ul. Czerniakowskiej, w którym znajduje 
się jedna para koni. Konie te są bardzo stare, więc 
w III-cim Oddziale niezbędny jest jeszcze jeden koń, 
jako zapasowy do posterunku na wypadek choroby 
którego z koni..

Uzasadniwszy niezbędną minimalną ilość koni 
w każdej z powyższych grup, mogę przedstawić ich 
zestawienie:

Uwaga: W ciągu roku zeszłego padlo 6 koni, za­
brano do Żyrardowa 6, sprzedano z licytacji, jako stare i nie­
zdatne 5 i oddano z tego powodu taborowi miejskiemu 2 konie: 
razem ubyło 19 koni.

GRUPY ODDZIAŁY
Razem

KONIE 1 Ił III IV V

podziałowe . . .
*)

16 ( 9)
**)

12(14) 16(19) 14(16) 20(22) 78 (90)

rezerwowe . . . 4 4 4 4 4 20
wierzchowe. . . 2 2 2 2 2 10

robocze .... 2 2 2 2 2 10

sztabowe . . . 4 — — — 4

Razem powinno 
znajdować się 2 8(31) 20(22) 24(2 7) 22(24) 28(30) 122 (134)

Obecnie się znaj­
duje 26 14 )8 19 20 97

Brak koni . . . 2(5) 6(8) 6 (9) 3 ( ) 8(10) 25 (37)

W roku bieżącym padł 1 koń, oddano do Żyrar­
dowa 4 konie, z licytacji sprzedano, jako stare i nie­
użyteczne 6 koni. Podejrzane o nosaciznę 3 konie 
wyłączono z Oddziałów i z tych jeden zabity, razem 
ubyło w roku bieżącym 14 koni, kupiono w roku bie­
żącym 6 koni.

*) o 1 parę więcej do drabiny mechanicznej.
**) zmniejszony podział o 1 parową sikawkę i 1 tabor. 

***) w tej liczbie 2 konie VI-go posterunku i 1 koń za­
pasowy.

Z zestawienia widać, że Straż Wars zawska nie 
posiada nawet niezbędnego minimum koni.

Jakże biednie więc stajnie Straży Warszawskiej 
się przedstawiają wobec niedawnej przeszłości, 
kiedy Straż nasza jeszcze 2 lata temu, posia­
dając ten sam tabor, rozporządzała aż 196 końmi! 
A przecież wielka Warszawa zajmuje teraz trzy razy 
większy obszar, o najgorszych na przedmieściach dro­
gach, o gęsto skupionych drewnianych budowlach, 
krytych gontem lub nawet słomą!

Chcąc doprowadzić do stanu normalnego stajnie 
Straży Ogniowej należałoby nabyć minimum 25 koni.

Ostatnich kilka większych pożarów w rejonie 
Ill-go Oddziału zdezelowało stajnię tegoż Oddziału do 
tego stopnia, że zupełnie zdrowych koni jest tylko 12, 
a przecież w tak dużym rejonie 111-go Oddziału są 
liczne koszary, wojskowe składy żywnościowe wielo- 
miljonowej wartości, garaże i warsztaty lotnicze, za 
które odpowiedzialność spada na Zarząd Miasta i Straż, 
oprócz tego mamy w rejonach innych Oddziałów du­
że magazyny sekcji żywnościowej, duże zapasy drze­
wa i węgla, a nawet tartaki, są składy wojskowe peł­
ne siana i słomy, garaże z benzolem i smarami, przed­
stawiające pod względem palności duże niebezpie­
czeństwo.

Niżej podpisany, biorąc czynny udział w wielu 
strażach, był uczestnikiem akcji podczas wielu poża­
rów w Rydze i Kijowie i innych miastach, będąc 
świadkiem wielkich masowych pożarów, jak trzydnio­
wy pożar fabryki oleju, fabryki korków w Rydze, jak po­
żary składów opałowych drzewa nad Dnieprem, lub dużej 
dzielnicy na Padole w Kijowie, nie mówiąc już o ca­
łych płonących wsiach w Lubelskiem, jak Żórawnica, 
Brody i t. p.

Praktyka ta wieloletnia daje przeświadczenie, że 
lada nieostrożność może wzniecić duży ogień, który 
przy braku sygnalizacji i telefonów, może przybrać 
groźne rozmiary, a niech to będzie przy silnym wietrze, 
jakie panują Łu nas podczas jesieni i zimy, na kogo 
wtedy spadnie wina, jeżeli Straż dla braku dobrych 
koni opóźni ratunek?

„Memento igni"—musi być naszą dewizą, i Straż 
być winna w dzień i w nocy w gotowości bojowej, 
a to może być osiągnięte tylko w warunkach odpo­
wiednich.

Jednym bodaj z ważniejszych warunków jest do­
bór odpowiednich co do ilości i jakości koni. Ażeby 
choć w części podnieść sprawność Straży Warszaw­
skiej jest niezbędne nabycie narazie choć 10-ciu 
koni, co pociągnie za sobą wydatek od 35 do 40 ty­
sięcy marek. Tych kilka tysięcy oszczędności może 
spowodować wielomiljonowe straty, co przy obecnym 
zubożeniu miasta byłoby sprawą nie do darowania.

inż. J. Tuliszkowski.



Zebranie dyskusyjne.
i

W dniu 12 listopada r. b. odbędzie się zebranie 
dyskusyjne z następującym programem dziennym:

1) Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
Związku FI. — zreferuje inż. St. Arczyński.

2) Pożar hotelu „Bristol" i mostu ks. Ponia­
towskiego — zreferują:

inż. J. Tuliszkowski, Komendant Straży Warsz.
i A. Kubaszewski , Kapitan Straży Warsz.
3) Wolne wnioski.
Początek zebrania o godz. 8 wieczorem.

Nowi członkowie.

W poczet członków Zw. FI. zapisali się i zostali 
przyjęci na posiedzeniu w dniu 22 października r. b. pp.:

Antoni Andrzejewski (Gostynin), Jan Andruszewski 
(Przedecz), Leon Albiński (Osięciny), Andrzej Anczarski (Pa­
rysów), Jan Bystydzieński (Olkusz), Teofil Bobowski (Włocła­
wek), Stefan Białecki (Włocławek), Juljan Bryliński (Włocła­
wek), Aleksander Blaszka (Kowal), Michał Bryliński (Śmiło- 
wice), Kazimierz Bryliński (Śmiłowice), Stanisław Baraniak 
(Przedecz), Wincenty Błaszak (Osięciny), Władysław Bróz 
(Lisków), Kazimierz Chybiński (Gostynin), Władysław Czaj­
kowski (Śmiłowice), Leon Chełminiak (Śmiłowice), Piotr Cał­
ka (Parysów), Sylwester Dobrowolski (Gostynin), Stefan Da­
nielewski (Gostynin), Gustaw Drews (Włocławek), Wincenty 
Daniel (Kowal), Wacław Dębski (Rawa), Józef Danielak (Osię­
ciny), Juljan Fitzke (Gostynin), Klemens Frelek (Parysów), 
Filip Gusiew (Konin), Kazimierz Gabler (Warszawa), Izaak 
Gierszt (Gostynin), Wiktor Gołębiowski (Wolbrom), ks. Grzmie- 
lewski (Uników), Stanisław Grysiński (Włocławek), Wojciech 
Gajkiewicz (Śmiłowice), Roman Gorczyński (Aleksandrów-Ku- 
jawski), Jan Godziątkowski (Służewo), Teodor Giziński (Ko­
wal), Bolesław Gałkowski (Kowal), Adam Gabryelski (Kowal), 
Manes Gutowski (Osięciny), Stanisław Grzelak (Osięciny), Wa­
lenty Graczyk (Osięciny), Jan Grochowalski (Osięciny), Karol 
Hejn (Gostynin), Mikołaj Hejne (Kowal), Wilhelm Hohertz

Garść wrażeń z zagranicy.
C. d.

Jechaliśmy w bardzo szybkim tempie przeszło półtorej 
godziny przez to wielkie miasto', i pociąg przejechał kilkanaś­
cie stacji, mijając jedne, zatrzymując się na innych po parę 
minut zaledwie, był to bowiem express.

Anglik wskazywał przez okno większe ulice i gmachy, 
nazywał przedmieścia i dzielnice miasta.

Kiedyśmy dojeżdżali do stacji Cherringros (wymawia się 
Czerynkros), do której właśnie kupiłem bilet w Ostendzie, po­
radził stanąć w hotelu „Wellsdorf-Hótel”, jako pierwszorzęd­
nym i położonym w pobliżu centrum miasta.

Wysiedliśmy z pociągu już po 10 wieczorem. Padał 
deszcz. Samochodem w 10 minut byliśmy w hotelu.

Wspaniale urządzony i z komfortem hotel ten znajdował 
się istotnie prawie w centrum miasta, o czym przekonałem się 
studjując szczegółowo nabyty plan Londynu. W pobliżu była 
jedna z głównych ulic „Oxfordstreet”. Niedaleko znajdowało 
się słynne Britisch Muzeum. Pragnąłem bardzo wyjść zaraz 
na rzęsiście oświetlone ulice i przyjrzeć się typom i ruchowi 
tego olbrzymiego miasta, słusznie zwanego stolicą świata. Nie­
stety deszcz i zmęczenie żony podróżą morską popsuły za­
miary;

Po kolacji- trzeba było udać się na spoczynek.
Na drugi dzień zajaśniało słońce. Nic tak nie wpływa 

na usposobienie człowieka, jak ranne słońce i zapowiedź po­
godnego dnia, szczególnie podczas podróży. W doskonałych 

humorach wstaliśmy dosyć wcześnie. Śniadanie podano nam 
w dużej przepysznej sali z kolumnami z różowego marmuru; 
sala ta przeznaczona jest wyłącznie na śniadania. Z nieod­
stępną książeczką „Polak w Anglii’ doskonale dawałem sobie 
radę.

Wyszliśmy na zalane potokami słońca ulice. Niebo było 
bez chmur. Ulice, drzewa — wykąpane po nocnym deszczu. 
Powietrze — bez kurzu, świeże i chłodnawe.

Orjentując się według planu, doszliśmy od Oxfordstreet, 
szerokiej, długo ciągnącej się hen ulicy, pełnej ruchu i oży­
wienia. Moc samochodów, pędzących w jedną i drugą stronę. 
Na szerokich chodnikach całe tłumy ludzi, częściowo spieszą­
cych, częściowo, jak i my, spacerujących wolno.

Za dużymi lustrzanymi szybami wystawy sklepowe, 
urządzone z istnie wschodnim przepychem, z gustem i este­
tyką. Niektóre firmy mają duże 3—4 piętrowe domy, zajęte 
na składy i wystawy. Olbrzymie zabudowania kilku większych 
firm zajmują całe kwartały, jak naprz. magazyny z konfekcją 
męską, kapeluszami damskimi, z bronią, obuwiem i t. p. Wszę­
dzie ruch i gwar nadzwyczajny. Widać, że cały Londyn żyje 
i rozwija się, dzięki wszechświatowemu handlowi. Wybór to­
warów olbrzymi, kupujących tysiące.

W sklepach tych i na ulicy istna wieża Babel. Flegma­
tyczni Anglicy, poważni i spokojni Szwedzi i Niemcy, gadatli­
we i gestykulujące południowe typy Włochów i Francuzów. Spo­
tyka się dużo Hindusów, Malajczyków, Murzynów, Chińczyków 
i Japończyków. Niezmiernie to wszystko ciekawe i interesują­
ce. Zupełnie inny, odmienny świat. Wśród ciżby spacerują­
cych wielu marynarzy z okrętów całego świata. Często się 
widzi ciekawe mundury angielskich wojskowych. Gwardziści 
są ubrani efektownie: czerwone mundury i czarne wysokie nie­
dźwiedzie bermyce. Oryginalnie wyglądają szkoccy strzelcy 
w krótkich kraciastych spódniczkach, z gołymi nogami. Każdy 



iLubień), Wacław Jasiuk (Przytyk"), Zygmunt Jaworski (Gosty­
nin), Antoni Janiszewski (Gostynin), Ignacy Jabłoński (Kowal), 
Moszek Jakóbczak (Kowal), Stanisław Jędrzejewski (Lubień), 
Andrzej Jankowski (Śmiłowice), Wincenty Jackowski (Brześć 
Kujawski), Józef Janicki (Przedecz), Jan Jankowski (Przedecz), 
Jan Józefowicz (Przedecz), Jul. Jankowski (Kramsk), Józef 
Kielducki (Konin), Tomasz Kurowski (Konin), Władysław Ko- 
morowicz (Końskie), Dawid Katz (Gostynin), Gerszon Kuwent 
(Gostynin), Ignacy Kowalski (Olkusz), Stanisław Kowalski (Wło­
cławek"), Franciszek Kaczyński (Rżadka-Wolal, Władysław Ko- 
rolos (Włocławek), Czesław Kwieciński (Włocławek), Franci­
szek Kleibach (Osięciny!, Jan Kurpiński (Włocławek), Sta­
nisław Kawczyński (Aleksandrów-Kujawski), Ignacy Kaspa­
row (Aleksandrów-Kujawski), Franciszek Kaźmierski (Kowal), 
Feliks Kamiński (Kowal), Stefan Koźmiński (Osięciny), 
Stanisław Kowalski (Osięciny), Marjan Keler (Osięciny), 
Antoni Kuliński (Śmiłowice), Jakób Karolak (Sadlno), Andrzej 
Kiermasz (Osięciny), Henryk Kalinowski (Wysokienice), ks. 
W. Kłódkowski (Kramsk), Stanisław Krzesiński (Nieszawa), 
Józef Liberadzki (Gostynin), Piotr Lewandowski (Włocławek), 
Antoni Lewandowski (Aleksandrów-Kujawski), Stanisław Le­
mański (Kowal), Jan Lewandowski (Włocławek), Stanisław Le­
wandowski (Płock), Stefan Mączyński (Końskie), Józef Migdal- 
ski (Gostynin), dr. Stanisław Mrozowski (Wolbrom), Kazimierz 
Modrzejewski (Włocławek,), Paweł Mierzejewski (Smiłowice), 
Wojciech Marcinkowski (Przedecz), Micha! Mieszkowski (Sa­
dlno', Fr, Miastkowski (Kramsk), Władysław Nowak (Służewo), 
Henryk Michał Olszewski (Zamość), Stanisław Orłowski (Ko­
wal), Tomasz Pawlak (Gostynin), Mieczysław Piecykowski 
(Gostynin), Józef Piechowski (Wolbrom), Stanisław Pietrza- 
kowski (Włocławek), Stefan Prusaczyk (Aleksandrów Kujawski), 
Franciszek Paliński (Kowal', Stefan Piekarski (Kowal), Szcze- 
pan Polenisiak (Śmiłowice), Walenty Popławski (Dobrzyń 
n/Drwęcą), Henryk Praszyński (Osięciny), Czesław Raciborski, 
Józef Rokoszewski (Gostynin), Jan Rotter (Wolbrom), Józef 
Rutkowski (Aleksandrów-Kujawski), Kazimierz Rogalski (Ko­
wal), Juljan Rostkowski (Kowal), Wawrzyniec Rygiewicz (Osię­
ciny), Bronisław Radomski (Śmiłowice), Michał Radomski (Śmi- 

owice), Jan Radomski (Śmiłowice), Feliks Silbert (Konin), 
Edward Szpejchert (Konin), Juljan Swinarski (Konin', Wojciech 
Sapieja (Końskie), Stefan Sobański (Końskie), Władysław Sto­
larski (Gostynin), Leon Stokfiszewski (Gostynin), Józef Świąt­
kowski (Olkusz) Adam Skolimowski (Wolbrom), Zygmunt 
Sztark (Warszawa), Stanisław Szawłowski (Słupca), Moszek 
Śliwicki (Kowal), Franciszek Skowroński (Kowal), Wincenty 
Stawicki (Kowal), Kazimierz Stokfisz (Kowal), Ignacy Sko­
nieczny (Osięciny), Franciszek Sikorski (Osięciny), Michał So- 
bierajski (Śmiłowice), Władysław Słomczewski (Przedecz), Jó­
zef Szulczewski (Przedecz), Jan Szajerski (Osięciny), Aleksan­
der Somszor (Dobrzyń n/Drwęcą), Gabrjel Słomczyński (Ka­
zimierza Wielka), Jan Świerk (Lisków), Józef Szeląg (Pary­
sów), Józef Szajerski (Osięciny), Marjan Tomaszewski (Łódź), 
Edmund Telakowski (Sosnowiec), Ignacy Trepka (Sandomierz), 
Stanisław Trzciński (Kowal), Tomasz Tomaszewski (Kowal), 
Władysław Termanowski (Śmiłowice), Franciszek Tarkowski 
(Grodzisk), Stanisław Termanowski (Smiłowice), Jan Uciński 
(Topólka), Ludwik Weinberger (Końskie), Ignacy Wojciechow­
ski (Gostynin), Władysław Wojtaszewski (Gostynin), Józef 
Wiśniewski (Gostynin), Stanisław Wysocki (Włocławek), S. Wa- 
wrzynkiewicz (Włocławek), Władysław Wapniewski (Włocła­
wek), Feliks Walczak (Osięciny), Piotr Woźnica (Śmiłowice), 
Stanisław Wiśniewski (Przedecz), ks. Walter (Staroźreby), 
Wiśniewski (Płock), Leon Warszewski (Dobrzń n/Drwęcą), 
Teodor Walasz (Lisków), Marjan Witkowski (Parysów), Ferdy­
nand Westaff (Raciążek), Andrzej Zubrzycki (Tarłów), dr. Bro­
nisław Zieleniewski (Sosnowiec), Wincenty Zeiske (Falków), 
Aleksander Zimmer (Gostynin), Jerzy Zaleski (Włocławek), 
Leon Ziółkowski i Śm-Towice', Aleksander Zawistowski (Pary­
sów , Bronisław Zwierz (Parysów), Władysław Zalewski (Bro- 
niszewo), Wacław Żórawski (Końskie), Bolesław Żabecki (Ko­
wal) i Franciszek Żelazek (Osięciny).

Prócz tego zapisały się i zostały przyjęte na 
członków Straże Ogniowe Ochotnicze: w Ciechmiani, 
w Czerniakowie, w Kiernozi, w Kuczborsku, w Krwo-

żołnierz ma laskę trzcinową. Ulicą przeciąga artylerja. Ludzie, 
konie, lśniące działa. Miny żołnierzy tęgie i poważne.

Na tej obserwacji i sprawunkach zeszedł nam cały ra­
nek i południe.

Najwięcej czasu zajęło mi oglądanie bardzo szczegółowe 
wyrobów firmy Merywetter, której wystawę zobaczyłem na jed­
nej z bocznych ulic. Jest to jedna z bardziej znanych i jed­
na z lepszych angielskich fabryk narzędzi ogniowych. Szcze­
gólnie dobre są jej sikawki parowe, których kilka okazów ma­
my u nas w kraju. Oglądałem tu szczegółowo samochód po­
żarowy z pompą tłokową. Widziałem już ten typ na Zjeździe 
Straży w Rydze w 1910 r., a nawet uczestniczyłem w prób­
nych przejażdżkach tej maszyny w okolicach Rygi.

Otóż pompa, umieszczona z tyłu samochodu, składa się 
z trzech dużych cylindrów o większej średnicy i małym sko­
ku, umieszczonych w pionowej płaszczyźnie pod prostym ką­
tem do osi wozu, przyczym osie cylindrów są pod 120 kątem 
od siebie, dzięki czemu pompa zajmuje mniej miejsca. Drążki 
tłokowe są wprawiane w ruch zapomocą korbowodów, znajdu­
jących się na wale, równoległym do osi wozu, poruszanym 
przez wał silnikowy, sprzężony przekładnią. Ta ostatnia dzię­
ki równoległości obu wałów, pompowego i silnikowego, jest 
bardzo uproszczona.

Prostota tej konstrukcji i pomysłowość rokowały, zda 
się, przyszłość tym maszynom, jednak zastosowanie do celów 
pożarniczych pomp wirowych i suwakowych oraz szybkobie- 
gów tłokowych do silników samochodowych okazało się prak­
tyczniejszym, i obecnie już tych pomp się nie buduje.

Wzmiankowane powyżej trzy rodzaje pomp pożarniczych 
samochodowych mają nad samochodem systemu Merywettera 
tę przewagę, że wał ich robi tyleż obrotów (1000—1400), co 
i wal silnikowy, dzięki czemu odpada przekładnia, którą za­

stępuje zwykłe sprzęgło, a oprócz tego prąd wody jest bez 
porównania równiejszy.

Przeszło godzinę pobytu w sklepie firmy Merywetter 
zużyłem na dokładne oglądanie i badanie sikawek parowych, 
zaworów, kranów, rur hydrantowych i drobnych przyrządów 
strażackich.

Dopiero głód zmusił nas do przerwania tego miłego, 
ciekawego spaceru, i udaliśmy się do pierwszej lepszej restau­
racji na obiad.

Po obiedzie zostawiłem w hotelu żonę, zmęczoną kilko- 
godzinnym chodzeniem po ulicach, i pojechałem do najbliż­
szej ze wskazanych przez wczorajszego współtowarzysza po­
dróży stacji straży ogniowej. Tu zastałem niewielką remizę 
z sikawką parową, tendrem i drabiną mechaniczną z konnym 
zaprzęgiem.

Uprząż, składająca się z odmykanych chomąt, wisi przy 
dyszlu, zawieszona u sufitu. Z tyłu są stanowiska koni.

Na dany alarm, bardzo szybko, 3 pary koni zostały za­
przężone, i w trzydzieści kilka sekund tabor i ludzie byli go­
towi do wyjazdu. Sikawka była fabryki Merywettera. Drabina, 
składająca się z trzech długich przęseł, usztywnionych druta­
mi, była na dużych 2 kołach.

Wywożona jest ta drabina na 4-kolowym wozie, z któ­
rego zdejmuje się ją podczas akcji.

Ćwiczenia, zarządzone przez uprzejmego oficera-naczel- 
nika tego posterunku, wykazały dużą sprawność i dobre przy­
gotowanie załogi.

Bardzo sprawnie rozwinięto od parowej sikawki 2 linje 
wężowe i rozgałęzienia, dzięki dobrze urządzonym ruchomym 
zwijadlom, tudzież szybko i dokładnie ustawiono drabinę me­
chaniczną.

Ruchy strażaków angielskich są dosyć szybkie i pewne 
siebie. Znać doskonale wyrobienie, szczególnie przy wspinaniu 



nach, w Lubieniu, w Miechowie, w Piasecznie, w Ra­
dziejowie, w Sandomierzu, w Śmiłowicach, w Wąse­
wie, w Wodzisławiu i w Żarnowcu.

Kronika.
Komisja Budowlana C. T. R. Istniejąca przy Centralnym 

Towarzystwie Rolniczym w Warszawie Komisja Budowlana 
rozwija pomyślnie swą owocną działalność, obejmując stopnio­
wo całokształt potrzeb budowlanych rolników naszych.

Intensywną pracę wykazuje zwłaszcza uruchomiony w 
maju r. b. dział projektów folwarcznych, gdzie dotychczas 
sporządzono przeszło 70 planów różnorodnych budynków za­
równo mieszkalnych, jak i gospodarskich, co niewątpliwie po­
myślnie wpłynie na stan zaniedbanego u nas zarówno pod 
względem technicznym jak i estetycznym budownictwa wiej­
skiego.

Sprawozdanie z działalności Komisji za kwartał 3-ci wy­
kazuje, że w czasie tym: 1) udzielono 56 porad budowlanych, 
2) urządzono pogadanki budowlane w 4-ch miejscowościach 
z udziałem ogółem 325 słuchaczów, 3) naukę majstrów pro­
wadzono w 3-ch miejscowościach z udziałem 20 osób, 4) pro­
jektów i kosztorysów sporządzono 50, 5) wykonano 12 pomia­
rów i zdjęć rysunkowych, 6) wysłano dla prowadzenia robót 
3-ch dozorców, 7) sporządzono 11 analiz i badań pokładów 
piaskowych i glinianych, 8) rozpoczęto budowę 2-ch pieców 

do wypalania wyrobów glinianych. Personel Komisji spędził 
w drodze ogółem 92 dni.

Niezależnie od powyższego Komisja ogłosiła konkurs na 
broszurę o cegielni wiejskiej oraz zapoczątkowała starania 
o zatwierdzenie ustawy normalnej wiejskiej stowarzyszeń bu­
dowlanych.

W najbliższym czasie po zebraniu potrzebnych i źródło­
wych materjałów Komisja zajmie się wypracowaniem projek­
tów i kosztorysów wzorowych zagród włościańskich.

Dostarczanie koni do pożaru. Na skutek odpowiednich 
starań Zarządu Straży Ogniowej Koneckiej C. i K. Komenda 
Powiatowa w Końskich wydała do naczelników gmin: Końskie, 
Duraczów i Gowarczów zarządzenie treści następującej:

„Z powodu mnożących się w obecnej porze roku poża­
rów, a wobec braku koni w mieście, ludność okolicznych wsi 
w razie pożaru może liczyć na szybką i skuteczną pomoc Ko­
neckiej Straży tylko wtedy, jeżeli dostarczy odpowiedniej iloś­
ci zaprzęgów do sikawek. Sołtys wsi nawiedzionej pożarem 
winien natychmiast wysłać 3 — 4 pary koni po Straż Ogniową 
w Końskich. W tym celu należy na miejscu widocznym umieś­
cić na slupie tablicę z napisem:

W razie pożaru we wsi sołtys obo­
wiązany jest natychmiast wysłać do 
Końskich 3—4 pary koni po Straż Ognio­
wą, która przybędzie na ratunek bez­
płatnie. Za nieprzestrzeganie tego za­
rządzenia C. i K. Komenda Powiatowa 
karać będzie winnych grzywnami do 200 
Koron, względnie aresztem do 20 dni.

O tym należy zawiadomić natychmiast sołtysów i lud­
ność okolicznych wsi, a tablice, o których mowa, sporządzić 
najdalej do końca czerwca r. b.”

się po drabinie mechanicznej i drabinach hakowych. Nic dziw­
nego, gdyż do Straży Londyńskiej są przyjmowani, jak mię 
objaśnił oficer, głównie marynarze z floty wojennej, najlepszy, 
jak sądzę, materjał na strażaków, są oni bowiem świetnie wy­
gimnastykowani, mają wpojone zasady karności i dyscypliny, 
i są nieustraszeni podczas niebezpieczeństw, a prócz tego 
i zahartowani.

Podziękowałem gorąco naczelnikowi za alarm i ćwicze­
nia. Naczelnik radził mi się udać do najbliższej centrali, do­
kąd zatelefonował, uprzedzając o tym. Oficer zaproponował 
konie, ale mu podziękowałem, gdyż, sądząc z planu, centrala 
nie była daleko. Uprzejmy oficer chciał mi dać strażaka na 
przewodnika, ale i za to podziękowałem, pragnąc sam orjen- 
tować się w planie, co mało nie pociągnęło dla mnie poważ­
nych następstw.

Wypadło mi część drogi przejść około Tamizy, gdzie 
na brzegu tej części miasta, leżącej w pobliżu handlowej dziel­
nicy City, jest dużo spichrzów, niezamieszkałych budowli 
i pustych obudowanych placów. Z przedsionka jednej budowli 
wyszedł jakiś oberwaniec o potwornej małpiej twarzy i, po­
znawszy we mnie cudzoziemca, jął coś mi prawić, zaprasza­
jąc coraz natarczywiej do środka. Kiedym ostro odrzekl „not”, 
zaczął ciągnąć za rękaw. Odepchnęłam. Przyskoczył do mnie 
i wymyślając, | krzycząc złapał pod rękę. Wyrwałem rękę 
i grzmotnąłem w piersi. Zatoczył się i zaczął wydawać spec­
jalne okrzyki, na które wypadło z jakiejś nory drugie indywi­
duum. Przypomniały mi się opowiadania o' piratach z nad 
Tamizy w przygodach Scherloka Holmsa. Nie mając przy so­
bie ani rewolweru, ani nawet noża, puściłem się pędem 
do pobliskiej poprzecznej ulicy i, czując pogoń za sobą, skrę­
ciłem w nią. Tu na szczęście zoczyłem opodal policmena i, 
wołając o pomoc, dopadłem do niego. Na widok rosłego, tę­
giego, a więc godnego, stróża bezpieczeństwa publicznego obaj 

oberwusy umknęli. Policmen zaczął mnie wypytywać. Z roz­
mowy, prowadzonej w połowie na migi, przekonałem się o is­
totnym niebezpieczeństwie. Policmen specjalnym sygnałem 
przywołał dwóch jakichś ludzi, zapewne detektywów, i ci o- 
krążając udali się do wskazanej przezeń ulicy, zapewne na 
połów.

Strach pomyśleć, coby było! Miałem przy sobie coś oko­
ło tysiąca rubli, a żona w hotelu bez pieniędzy i dziecko z bo­
ną, pozostawione w Belgji w Heiscie.

Trzymając się zdała od brzegu i idąc już ludnymi uli­
cami, doszedłem do centralnego Oddziału Straży.

Naczelnik, uprzedzony telefonicznie o mej bytności, 
przyjął mię bardzo uprzejmie. Ponieważ miał przy sobie stra­
żaka, umiejącego po niemiecku, więc ten służył nam za tlo- 
macza. Poprosiłem oficera o pokazanie taboru, który się skła­
da z 8 samochodów, tudzież o objaśnienie całej organizacji 
obrony Londynu. Systematyczny Anglik zaczął od wykładu 
szczegółów ustroju obrony przeciwpożarowej, a spostrzegłszy, 
że notuję, polecił sekretarzowi napisać mi na maszynie to 
wszystko, skąd teraz czerpię wiadomości.

C. d. n.

Ink. J. Tuliszkowski.



Zjazdy Strażackie.
Zjazd Dzielnicowy Straży Ogniowych 

w Osięcinach.

Z zapoczątkowania Kujawskiego Oddziału Związ­
ku Florjańskiego odbył się w dniu 23 września r. b. 
Zjazd Dzielnicowy Straży Ogniowych w Osięcinach, 
w którym wzięło udział ogółem 200 osób.

Po zebraniu się o godzinie 8-ej rano na placu 
przed remizą i zapoznaniu się wzajemnym przybyłych 
straży oraz delegatów Prezes Kujawskiego Oddziału 
Zw. FL, p. J. Lewiński otworzył Zjazd pięknym prze­
mówieniem, w którym przywitał uczestniczące w Żjeź- 
dzie drużyny tudzież delegatów, i złożył dowództwo 
w ręce inż. S. Arczyńskiego, delegata Zarządu Związku 
Florjańskiego.

W imieniu Zarządu Straży Osięcińskiej przemó­
wił do zebranych wice-prezes tegoż, p. I. Dembiński, 
poczym inż. S. Arczyński powitał w imieniu Zarządu 
Związku Florjańskiego w krótkich lecz dobitnych sło­
wach zgromadzone zastępy. Instytucję Ubezpieczeń 
Wzajemnych reprezentował Taksator na powiat Nie- 
szawski, p. J. Przedpełski.

O godzinie 9-ej rano ruszono do kościoła.
Po nabożeństwie nastąpiły ćwiczenia strażackie. 

Rozpoczęła je Straż Osięcińska, która wystąpiła w cał­
kowitym składzie i rozwiązała zadanie z taktyki po­
żarnej.

Sąd Konkursowy, który stanowili pp.: inż. S. Ar­
czyński— naczelnik Biura Zw. FI., insp. T. Brzozow­
ski (przewodniczący), K. Czajkowski—pom. nacz. Stra­
ży z Aleksandrowa, F. Konwicki — pom. nacz. Straży 
Włocławskiej i J. Lewicki — prezes Kujawskiego Od­
działu Zw. F., wydał poniżej przytoczoną ocenę kry­
tyczną ćwiczeń, ustaliwszy na ich zasadzie stanowisko 
kolejne straży ćwiczących.

Przed ogłoszeniem rzeczonej oceny Sąd Konkur­
sowy zakomunikował pod adresem wszystkich drużyn 
ćwiczących następujące uwagi ogólne:

1. Nie wszystkie ćwiczenia rzędowe, przewidzia­
ne w Instrukcji (zwłaszcza formowanie czwórek przez 
zachodzenie), były przez drużyny poszczególne wy­
konane.

2. Sikawkę należy wprowadzać w ruch dopiero 
po podaniu sygnału przez wylotowego.

3. Po skończonej pracy pierwszą czynnością po­
winno być odkręcenie półłącznika węża tłoczącego 
i złożenie go na ziemi, poczym dopiero winien prą- 
downik zejść z drabiny na dół.

4. Podczas sprawiania linji wężowej należy węże 
więcej szanować.

5. Podczas pompowania postawa pompujących 
winna być wykroczna.

Ocena ćwiczeń wypadła, jak następuje:
1. Straż Ogn. z Brześcia Kujawskie­

go — cukrownia (dow. druh. J. Hellman, ćwicz. 20).
Postawa, marsze i zwroty bez zarzutu. Uwaga: 

przy odliczaniu należy mówić raz, dwa, a nie 
pierwszy, drugi. Podczas ćwiczeń szkolnych 
z sikawką niektórzy strażacy (numery 5 i 6) bezczynni. 
Uwaga: rozmów podczas akcji należy zaniechać. Nie­
prawidłowe niesienie prądownicy podczas schodzenia 
po drabinie. Uwaga: drabina przystawna stawiana jest 
zbyt pionowo.

Sąd podkreśla wyróżniającą się sprawność ćwi­
czeń szkolnych z sikawką, oraz wzorowe utrzymanie 
sikawki pod względem sprawności technicznej. Poka­
zany sposób ratowania dobry, lecz należałoby odcią­
gać ratowanego od ściany zapomocą linki rezerwowej. 
Podczas spuszczania się po lince prawa ręka winna 
znajdować się ponad zatrzaśnikiem. Ćwiczenia z bo­
sakami b. dobre.

2. Oddział Harcerski S.traży Ogn. 
Radziejowskiej (dow. druh FL Sęczkowski, 
ćwicz. 10).

Formowanie czwórek mało wypracowane. Roz- 
kazownictwo z pewnymi niedokładnościami. Postawa, 
zwroty i marsze dobre- Podczas składania sikawki 
wąż tłoczący ciągnięto po ziemi. Wodę z węży wy­
lano nieprawidłowo. Naogół ćwiczenia z sikawką wy­
konano sprawnie. Skoki podczas wchodzenia po dra­
binie i niejednoczesne stawianie nogi i ręki.

3. Straż Ogn. Osięcińska (dow- dru­
howie S. Krzesiński i Ejze, ćwicz. 12).

Postawa i wykonanie ćwiczeń rzędowych b. do­
bre. Uwaga: nowoopracowana Instrukcja zawiera pew­
ne zmiany, które należy zastosować- Pompowanie 
niedobijane. Rozmowy podczas akcji. Uwaga: pod­
czas pompowania należy sitka nie zanurzać w błoto, 
jak również nie zatykać palcem wylotu oraz nie rzu­
cać wody strumieniem. Sprawne dostanie się na dach 
wylotowego i toporników. Próby linki nie wykonano. 
Zjeżdżanie po linkach nieprawidłowe. Wogóle znać 
dużą pracę.

4. Straż Ogn. z Nieszawy (dow. dru­
howie FL Zieliński i J. Bratkowski, ćwicz. 20).

Zwroty bez zarzutu. Formowanie czwórek z uster­
kami. Rozkazownictwo podczas ćwiczeń rzędowych 
b. dobre i energiczne. Zwijanie węża mokrego b. 
dobre i energiczne. Po rozkazie „woda naprzód"! 
strażak Ne 3 był bezczynny.

5. Straż Ogn. z Brześcia Kujawskie­
go—miasto (dow. druhowie M. Zieliński i J. Brat­
kowski, ćwicz. 20).

Czwórki formowane z usterkami. Zwroty b. do­
bre. Podczas ćwiczeń z sikawką strażacy Ne 5 i 6 
bezczynni. Uwaga: wylotowy winien biec przed zwi- 



jadłem. Ciągłe poprawianie podczas marszu słabo 
podpiętych kasków. Inne usterki te same, co w Stra­
ży Cukrowni „Brześć".

6. Straż Ogn. z Radziejowa (dow. druh 
M. Sęczkowski, ćwicz. 14).

Ćwiczenia rzędowe dobre Formowanie czwó­
rek z usterkami. Praca przy sikawce zbyt gorączkowa. 
Podczas rozkładania węża pomylono łączniki. Wody 
z węży nie wylano. Ćwiczenia z drabinkami sprawne, 
aczkolwiek wchodzenie ze skokami oraz niejednoczes- 
ne stawianie ręki i nogi. Próba linki b. dobra. Zjeż­
dżanie po lince nieprawidłowe.

7. Straż Ogn. z Lubrańca (dow. druh 
B. Panasiewicz, ćwicz. 20)-

Rozkazownictwo swoiste. Ćwiczenia szkolne wy-- 
konano nie pg. Instrukcji. Wody z węży nie wylano. 
Linkę wężową rozłożono b. dobrze.

9. Straż Ogn. z Piotrkowa Kujaw­
skiego (dow. druh R. Słodkowski).

Ogólny brak wyćwiczenia, lecz dalsza praca przy­
niesie napewno wyniki dodatnie-

Ujawniony przez straże ogólny wysoki poziom 
i wyćwiczenie jest niewątpliwie wynikiem działalności 
niedawno założonego Oddziału Związku Florjańskiego 
na Kujawach tudzież kursów pożarniczych, na które 
Ziemia Kujawska wysłała 6-ciu delegatów.

Po ogłoszeniu przez przewodniczącego Sądu Kon­
kursowego wyniku zawodów prezes Lewiński, podzię­
kowawszy drużynom za liczny udział w Zjeździe, ogło­
sił Zjazd za zamknięty.

Inż. S. Arczyński podał do wiadomości zebra­
nym decyzję Zarządu Związku Florjańskiego udziele­
nia dyplomów uznania dwom dzielnym druhom Straży 
Osięcińskiej: Janowi Grochowalskiemu i Franciszkowi 
Sikorskiemu za ratowanie ginących z narażeniem ży­
cia własnego podczas pożaru w Piołunowie w dniu 
26 czerwca r. z.

Po przemarszu przy dźwiękach orkiestry drużyny 
w serdecznym nastroju rozjechały się do domu.

Zjazd był zorganizowany sprawnie, co należy 
przypisać, poza inicjatywą Zarządu Kujawskiego Od­
działu Zw. FI., energji sekretarza tegoż Oddziału 
p. E. Nella i naczelnika Straży Osięcińskiej p. S. Li­
pińskiego.

Zjazd Dzielnicowy Straży Ogniowych 

w Kowalu.

Drugim Zjazdem Strażackim, urządzonym z ini­
cjatywy Zarządu Kujawskiego Oddziału Zw. FI., był 
Zjazd w Kowalu w dniu 30 września r. b.

W Zjeździe tym wzięło udział 10 straży ognio­
wych z ogólną liczbą uczestników, wynoszącą około 
250 osób. Delegaci przybyli z Włocławka, z Łowicza, 
z Chocenia, z Aleksandrowa i Brześcia Kujawskiego.

Instytucję Ubezpieczeń Wzajemnych reprezento­
wał Taksator na pow. Włocławski, inż. K- Gołcz 
z Włocławka.

Zjazd otworzył dłuższym przemówieniem Prezes 
Zarządu Kujawskiego Oddziału Zw. FI., p. J. Le­
wiński.

Po przemówieniu prezesa Straży Kowalskiej, 
p. A. Jarzębskiego i powitaniu Zjazdu w imieniu Za­
rządu Związku Florjańskiego przez inż. S. Arczyńskiego 
zgromadzone na boisku strażackim drużyny ze sztan­
darem Straży Kowalskiej i delegatami na czele ruszyły 
do kościoła.

Po nabożeństwie odbyły się ćwiczenia strażackie, 
do których stanęły wszystkie uczestniczące w Zjeździe 
drużyny.

Sąd Konkursowy stanowili pp.: inż. S. Arczyński, 
z Warszawy, E. Balcer (przewodniczący) z Łowicza, 
insp. T. Brzozowski z Warszawy, K. Czajkowski z Ale­
ksandrowa Kujawskiego, J. Lewiński z Włocławka 
i St. Piaszczyński z Woli Nakonowskiej.

Do oceny ćwiczeń podzielono drużyny na 2 gru­
py, a mianowicie: I grupa—straże miejskie, które wy­
konały prócz ćwiczeń rzędowych i z sikawką również 
ćwiczenia z drabinkami i linkami; II grupa — straże 
wiejskie, które wykonały tylko ćwiczenia rzędowe.

Ogłoszony wynik Sądu Konkursowego, na które­
go podstawie ustalono stanowiska kolejne ćwiczących 
straży, przedstawia się, jak następuje:

Grupa I-sza.

1. Straż Ogniowa Cukrowni „Brześć 
Kujawski" (dow. druh J. Hellman, ćwicz. 12).

Ćwiczenia rzędowe b. dobre. Postawa i zwroty 
znakomite. Uwaga: przy zachodzeniach należy rów­
nać na1 zachodzącego a podczas biegu lewą dłonią 
przytrzymywać topór. Ćwiczenia z sikawką dobre. 
Uwaga: wodę należy wylewać po uprzednim odkręce­
niu półłącznika u sikawki. Ćwiczenia z drabinami do­
bre. Uwaga: należy drabinę na bosakach wspierać 
bardziej skośnie. Ustawienie kordonu, ułożenie linji 
wodnej, zarzucanie bosaków oraz ćwiczenia z linkami 
wykonano b- sprawnie. Sąd wyraża uznanie dla całej 
drużyny i jej naczelnika za staranne przygotowanie się 
do popisu.

2. Straż Ogn. z Włocławka (dow. druh 
F. Konwicki, ćwicz. 15).

Wykonanie ćwiczeń rzędowych i rozkazownictwo 
zbyt gorączkowe. „Ślepej roty" Instrukcja nie prze­
widuje. Brak równania w czwórkach zwrotnych, szcze­
gólniej podczas zachodzenia. Formowania czwórek 
przez zachodzenie nie wykonano- Naogół ćwiczenia 
rzędowe dobre. Ćwiczenia z sikawką z pewnymi uster­
kami: używanie 11-tu ludzi do sprawienia sikawki nie 
jest przewidziane w Instrukcji; robota zbyt gorączko­
wa; rozmowy i dawanie wskazówek podczas ćwiczeń 
są niedopuszczalne; węża po rozłożeniu nie wyprosto­
wano a po wylaniu wody nie odkręcono. Ćwiczenia 
z drabinkami i linkami bardzo dobre-

3. Straż Ogniowa w K o w a 1 u (dow. druh 
T. Rożen, ćwicz. 16).

Ćwiczenia rzędowe z usterkami i niestosowaniem 
się do rozkazownictwa, podanego w Instrukcji. Uwaga: 
podczas formowania czwórek zwrotnych dwójki 
winny wykonywać zaskok w lewo a nie w prawo; for­
mowania czwórek szeregowych nowoopracowana In­
strukcja nie przewiduje. Ćwiczenia z sikawką bardzo 



dobre. Na wyróżnienie zasługuje sposób podawania 
wody zapomocą dwóch sikawek. Uwaga: sikawkę 
o większej średnicy cylindrów należy stawiać przy wo­
dzie, mniejszą zaś (w danym wypadku skrzynkową) 
przy ogniu. Bardzo dobre zdjęcie linki ze wspinalni: 
po uprzednim odwiązaniu przewieszono podwójnie 
złożoną linkę, przez belkę, zjechano na zatrzaśniku 
i następnie ją ściągnięto.

4. Straż Ogn. ze S mi łowić (dow. druh. 
T. Rytel, ćwicz. 27).

Rozkazownictwo niedokładne, duże uchylenia od 
Instrukcji- Postawa, zwroty na miejscu i zachodzenie 
b. dobre. Wykonanie ćwiczeń rzędowych energiczne. 
Ćwiczenia z sikawką wykonano chaotycznie i z uster­
kami: wody z węża nie wylano. Pompowanie dobre, 
jak również dobre zastosowanie sygnałów. Uwaga: 
zwracanie się „proszę pana, pan będzie łaskaw" pod­
czas czynności jest zupełnie niewłaściwe. Schodzenie 
po linkach śmiałe, lecz bez wyszkolenia. Postawa dru­
żyny i dziarski jej wygląd wróżą dobrą przyszłość.

Grupa Il-ga.

1. Straż Ogn- z Grabkowa (dow- druh 
A. Sokołowski, ćwicz. 12).

Tempo ćwiczeń rzędowych bardzo dobre. Brak 
formowania czwórek przez zachodzenie. Małe uster­
ki podczas zwrotów i formowania czwórek. Postawa 
drużyny znakomita. Sprawienie sikawki pg. Instrukcji, 
szybkie i prawidłowe. Stan drużyny wróży jak naj­
lepszą jej przyszłość.

2. Straż Ogn. z Guźlina (dow- druh 
W. Budzyński, ćwicz. 12).

Tempo pochodu bardzo słabe- Stawianie nogi 
podczas wykroku nieprawidłowe. Postawa niezła. 
Dobre pompowanie wody; wody z węża nie wylano.

Grupa III-cia.

1. Straż Ogn. z Sokołowa (dow. druh 
J. Szmajda, ćwicz. 16).

Ćwiczenia rzędowe z pewnymi usterkami. Uwa­
ga: podczas formowania czwórek należy wpierw dołą­
czyć a potym ustawić czwórki; czwórki przez zacho­
dzenie wykonywa się tylko na pięć temp. Drużyna 
rokuje dobre nadzieje.

2. Straż Ogn. z Kruszyna (dow. druh 
F. Woźniak, ćwicz. 10).

Wykonanie czwórek wadliwe. Uwaga: zaskok 
dwójki winny wykonywać w lewo a nie w prawo. 
Wykonano mało ćwiczeń i wykazano słabą sprawność.

3. Straż Ogn. z Chód cza (dow- druh 
F. Lewandowski, ćwicz. 12).

Rozkazownictwo swoiste i zupełnie wadliwe. 
Ogólny brak wyćwiczenia.

4. Straż Ogn. z Przede z a (dow. druh 
J. Janicki, ćwicz. 14).

Pomimo długoletniego istnienia straży sprawność 
jej niedostateczna.

Po ćwiczeniach odbyły się dwie pogadanki: p. E. 
Balcer z Łowicza mówił na temat taktyki pożarnej 
i p. J. Hellman z Brześcia Kujawskiego podał szkic 
historyczny rozwoju pożarnictwa krajowego.

Ogólny przemarsz drużyn oraz pożegnalne prze­
mówienia pp.: J. Lewińskiego i E. Balcera zakończyły 
Zjazd, zorganizowany dobrze, dzięki zabiegom Zarzą­
du miejscowej Straży Ogniowej z naczelnikiem jej, 
p. M. Głuchowskim na czele, tudzież pracy, włożonej 
przez sekretarza Zarządu Kujawskiego Oddziału Zw. 
FI., p. E. Nella.

-x-«•

W miesiącu bieżącym odbyły się jeszcze dwa 
Zjazdy Straży Ogniowych, a mianowicie: w dniu 7 
października w Częstochowie i w dniu 28 t. m. w Lip­
nie. Sprawozdania z tych zjazdów znajdą Sz. Czy­
telnicy w najbliższym numerze „Przeglądu Pożar- 
niczego“.

KORESPONDENCJE.

Fałków (pow. konecki). W okolicach Końskich w od­
ległej o 18 kilometrów wsi kościelnej Fałkowie założono 
Straż Ogniową. Straż ta powstała dzięki inicjatywie i zabie­
gom dzielnego kapłana i obywatela, ks. Władysława Chrzanow­
skiego, proboszcza miejscowego. Czynny współudział w zało­
żeniu Straży wzięli: administrator dóbr Fałków, p. A. Wę­
gleński oraz młodzi współwłaściciele majątku pp. Mieczysław 
i Włodzimierz Jakubowscy, z których ostatni, jako członek 
drużyny strażacko-harcerskiej w Warszawie, nabyte pod kie­
runkiem komendanta inż. J. Tuliszkowskiego wiadomości fa­
chowe gorliwie wszczepiał w młodych parobczaków, z jakich się 
Straż ta składa. Gdyśmy ją w lecie r. b. lustrowali po paro- 
tygodniowych zaledwie ćwiczeniach, zdumieni byliśmy spraw­
nością zwrotów oraz ćwiczeń rzędowych i szkolnych. Straż 
Fałkowska projektuje w najbliższej przyszłości otwarcie swych 
oddziałów w kilku sąsiednich wsiach. Życzymy nowopowsta­
łej kulturalnej i humanitarnej placowe*  jak największego powo­
dzenia w rozwoju!

Eso.

Gowarczów (pow. konecki). W Gowarczowie, miastecz­
ku odległym -o 9 kilometrów od Końskich, na nowo powstała 
w r. b. rozbita przez wojnę Straż Ogniowa. Bodźcem do od­
rodzenia się Straży stało się sprawienie ze składek czynnych 
członków pięknego sztandaru Straży, którego poświęcenie od­
było się z wielką uroczystością w dzień ś-go Florjana z udzia­
łem zaproszonych gości oraz delegatów Straży Ogniowej 
Koneckiej z jej naczelnikiem na czele. Prezesem T-wa jest 
p. St. Celiński, obywatel ziemski z Korytkowa, naczelnikiem 
p. J. Remiś, nauczyciel szkoły miejscowej. Straż ta przejawia 
dużą ruchliwość.

Eso.

Kiernozia (pow. gostyński). We wrześniu r. b. założono 
w Kiernozi Straż Ogniową Ochotniczą. Jak odczuwano tu brak 
straży, świadczy najlepiej fakt, że zaraz na zebraniu organiza­
cyjnym zgłosiło się ha członków straży 46 osób.



Na prezesa Straży wybrano p. Kazimierza Wieszczyckie- 
go, na wice-prezesa p. Aleksandra Zawadzkiego; kapelanem 
Straży został ksiądz proboszcz Zawada, kasjerem — gospodarz 
Jan Wasilewski, sekretarzem p. Breger. Na naczelnika Straży 
wybrano zasłużonego już w Kiernozi naczelnika p. Tadeusza 
Skulimowskiego, który po odbyciu kursów strażackich w War­
szawie z całą energją i zapałem wziął się do dalszej organi­
zacji straży i obecnie w niedzielę odbywa ćwiczenia ze swoją 
drużyną, dobrze się zapowiadającą pod względem materjalu 
strażackiego. Wysokość składki ustalono na mrk. 7.50 od zwy­
czajnego członka.

Do powiększenia funduszów przyczyniają się okoliczni 
obywatele, i tak m. inn. H. Hr. Ostrowska, właścicielka Czer- 
niewa ofiarowała 250 mrk., jak również sikawkę i inne narzę­
dzia do użytku Straży. P. Wieszczycki ofiarował 125 mrk. 
Zarząd Straży wystosował już podanie do władz o przyznanie 
zasiłku z funduszu, wynoszącego 15.000 mrk., uchwalonego 
przez sejmik powiatowy na potrzeby straży ogniowych w po­
wiecie Gostyńskim, prosząc o przyznanie 4000 mrk., bez któ­
rych trudno byłoby skompletować tabor. Prezes p. Wiesz­
czycki żywi nadzieję, że uda się również założyć . w Kiernozi 
i dom ludowy oraz wspólnymi siłami wybudować remizę w któ­
rej by nietylko Straż znalazła pomieszczenie, ale również mo­
głyby się odbywać przedstawienia amatorskie, urządzane przez 
p. Skulimowskiego tymczasem pod gołym niebem.

Przesyłając nowopowstałej drużynie staropolskie „Szczęść 
Boże!”, życzymy jaknajlepszych wyników jej pracy.

b.

Raszyn. Dzięki inicjatywie pp.: Bagniewskiego z Okę­
cia, Bagniewskiego z Lesznowoli, Gasparskiego z Falent i Jó­
zefa Skaczkowskiego, właściciela apteki z Raszyna, powstał 
projekt założenia Straży Ochotniczej w Raszynie. W tym ce­
lu w dniu 5 września r. b. odbyło się zebranie organizacyjne, 
na którym wybrano i zaproszono do Zarządu: na prezesa 
p. Bagniewskiego z Okęcia, na wice-prezesa p. Garbowskiego 
z Paszkowa, na członków Zarządu pp.: Zakrzewskiego z Palu­
cha, Cybulskiego z Dawid, Gerlacha z Michałowic. Do Komisji 
Rewizyjnej weszli pp.: Buchowiecki z Falent, Kożuchowski 
z Janczewic i Bauer z Michałowic. Do Komisji Dochodowej 
wybrano pp.: Gasparskiego — sekretarza Zarządu, J. Bagniew­
skiego — skarbnika Straży i Mestera z Raszyna. Na kapela­
na zaproszono miejscowego proboszcza ks. Garbowskiego.

Naczelnikiem Straży został p. Józef Skaczkowski (były 
naczelnik i założyciel Str. Ogn. Och. w Inowłodzu), a gospo­
darzem — p. Kukier z Raszyna.

Skompletowanie orkiestry oddano p. Kołodziejczykowi 
z Sękocina. Postanowiono jednocześnie dla szybszej akcji 
ogniowej założyć oddziały w folwarkach okolicznych: w Okę­
ciu, Paluchu, Falentach, Janczewicach, Lesznowoli i Paszko- 
wie. Dowództwo nad tymi oddziałami raczyli objąć właści­
ciele rzeczonych folwarków tudzież zajęli się energicznie pra­
cą pod kierunkiem naczelnika straży.

Do Korpusu Straży Raszyńskiej przyłączył się Oddział 
z Walentowa, pozostający pod dowództwem p. Nowaka, admi­
nistratora folwarku.

s-

Chąśno (pow. łowicki). We wsi naszej, we wrześniu w 
r. b. zorganizowano Straż Ogniową Ochotniczą, składającą się 
narazie z dwóch oddziałów. Na czynnych członków zapisało 
się 32 osób, na popierających — cztery.

Do Zarządu wybrano: Ludwika Klimkiewicza (prezes), 
Ant. Klimkiewicza (skarbnik),'Tomasza Kazimierowicza (sekre­
tarz), St. Łaszkiewicza i Jana Klimkiewicza. Na naczelnika 
wybrano Wł. Łachetę, na gospodarza Wojciecha Kępkę, na 

pom. naczelnika Jana Kucharka, na dowódcę I-go Oddziału 
Jana Klimkiewicza i na dow. Ii-go Oddz. St. Patosa.

Zapał młodych jest b. duży: ćwiczą się chętnie co nie­
dziela prawie cały dzień. Nowa drużyna już miała okazję 
dobrze się zaznaczyć podczas pożaru w Duplicach Dużych 
„Szczęść im Boże!”

Ą. Kępka.

Nowy Katarzynów (pow. brzeziński). Korzystając z 6-cio 
godzinnej przerwy w połączeniu kolejowym, trochę dla zabicia 
czasu, a więcej z zamiłowania do poznawania stanu naszych 
straży ogniowych, zwiedziłem Straż Ogniową w Nowym Kata- 
rzynowie pod Koluszkami. Pod nieobecność w domu Prezesa 
Zarządu Straży p. M. Woźnickiego, zwróciłem się po infor­
macje do gospodarza Straży p. Sz. Borwańskiego, wlaśc. miej­
scowego tartaku. Dzięki jemu rzeczona Straż Ogniowa nie 
poszła za przykładem innych straży i nie rozpierzchła się, lecz 
przeciwnie wobec zmiany warunków miejscowych dała dowo' 
dy takiej żywotności, że może służyć za przykład dla wielu in- 

' nych straży. Do straży, pozostającej pod dowództwem naczel­
nika p. B. Świerkowskiego, należy obecnie około 70 czynnych 
członków, którzy co niedziela chętnie zbierają się na ćwicze­
nia. Wszyscy strażacy mają kaski oraz własne mundury (blu­
zy płócienne). Najwięcej interesuje mnie zwykle stan narzę­
dzi ogniowych, gdyż z ich wyglądu wyprowadzam wnioski o ła­
dzie, porządku w straży, dbałości i energji Zarządu. To też 
na wstępie poprosiłem o pokazanie mi remizy. Uprzejmy i roz­
mowny gospodarz z zapałem młodzieńczym opowiadał mi o 
dziejach umiłowanej straży, zaprowadził do stojącego w blis­
kości swego tartaku, ładnego choć skromnego budynku, spe­
cjalnie w roku ubiegłym na remizę postawionego.'

Podkreślam „w roku ubiegłym”, gdyż to właśnie jest 
niezbitym dowodem na wstępie zaznaczonej żywotności Stra­
ży oraz energji jej Zarządu. Remiza, murowana z cegły, wy­
budowana jest na własnym, specjalnie na ten cel kupionym, 
dużym, bo przeszło jedno-morgowym, placu. Koszt budowy 
wyniósł około 2000 rb. Przy budowie czynnie i chętnie po­
magali sami strażacy. Plac jest porządnie ogrodzony kosztem 
gospodarza p. Borwańskiego. Część placu przeznaczono na 
boisko, resztę ładnie zadrzewiono i przeznaczono na miejsce 
rozrywek i koncertów orkiestry strażackiej.— Remiza jest do­
syć obszerna, może pomieścić kilkanaście wozów; urządzono 
w niej niewielką scenkę w celu dawania przedstawień teatral­
nych. Obok mieści się kancelarja straży. — Wszystko ma być 
oświetlone elektrycznością. Z narzędzi zastałem tylko jedną 
sikawkę starego typu, choć podobno b. dobrą, na czterokoło­
wym wozie, niezdejmowaną, oraz jedną zaledwie beczkę. Jest 
podobno i druga beczka, ale i to jest bezwzględnie za mało. 
Są jeszcze dwie sikawki w okolicznych wsiach oraz na są­
siednim tartaku p. Borwańskiego. Dziwi mnie trochę ubóstwo 
narzędzi ogniowych, na które energiczny Zarząd winien prze­
dewszystkim zwrócić uwagę. Wartoby na tak pięknym placu, 
jakiego niejedna straż mogłaby pozazdrościć, wybudować wspi­
nalnię do ćwiczeń, dzięki której ożywiłyby się monotonne tro­
chę z konieczności ćwiczenia a strażacy odnieśliby wielkie 
korzyści. Tą garstką wiadomości dzielę się z czytelnikami 
„Przeglądu”. Jednocześnie milo mi przesłać druhom z No­
wego Katarzynowa słowa zachęty do dalszej pracy tudzież zło­
żyć życzenia powodzenia i rozkwitu. Czołem!

Eso.

Parysów (pow. garwolińskił. Dzięki zapoczątkowaniu 
i staraniom pomocnika naczelnika Straży Ogniowej Parysow- 
skiej, p. Klemensa Frenkla (nauczyciela miejscowego) oraz pp.: 
B. Całki, J. Zająca, A. Bieńka oraz W. -i F. Seroczyńskich, 



członków rzeczonej straży odbyła się u nas w dniu 15 paź­
dziernika r. b. uroczystość setnej rocznicy zgonu Tadeusza 
Kościuszki. W dniu tym o godzinie 9'l2 rano Straż Ogniowa 
z Zarządem na czele wysłuchała uroczystej mszy św., odpra­
wionej przez miejscowego proboszcza, ks. M. Beneta. Po na­
bożeństwie Straż udała się do remizy, udekorowanej zielenią 
i portretami hohaterów z czasów powstania kościuszkowskie­
go. Wobec licznie zgromadzonego ludu p. K. Frelek wygłosił 
odczyt o Kościuszce, a chór drużyny strażackiej odśpiewał 
pieśni narodowe. Aby upamiętnić setną rocznicę zgonu Na­
czelnika Narodu, p. K. Frelek zaproponował założenie przy 
Straży Parysowskiej czytelni imienia Tadeusza Kościuszki, co 
obecni jednogłośnie zaaprobowali. Zebrane w tym celu 283 
mrk. wręczono p. K. Frelkowi z prośbą o zajęcie się dopro­
wadzeniem czytelni do skutku.

J.

Umień (pow. kolski). Z zapoczątkowaniem ks. Kacpra 
Kwiatkowskiego, proboszcza parafji w Umieniu, zorganizowana 
została w tych dniach drużyna Straży Ogniowej Ochotnicze) 
z siedzibą w Umieniu.

Na czele Komitetu Organizacyjnego stanęli pp.: prezes 
Stanisław Higersberger, wiceprezes, ks. Kacper Kwiatkowski, 
naczelnik straży, Edward Milewski, sekretarz, Jan Galewski 
i skarbnik Michał Pietrzak.

Zorganizowano własną orkiestrę i cztery oddziały straży 
we wsiach: Umieniu, Drzewcach, Olszówce i w folwarku Głę­
bokie.

Na dochód nowej straży celem nabycia niezbędnych na­
rzędzi pożarniczych odbyła się w dniu 29 września r. b. w 
Umieniu loterja fantowa oraz sprzedawano znaczek. Straż 
osiągnęła w ten sposób około 1.000 marek.

Wyćwiczeniem członków straży (przeszło 60 młodych 
włościan', zajął się p. Milewski. Obecnie kończy się budowa 
remizy, czatowni strażackiej i sali gimnastycznej. 

emerytalnego pracown. prywatnych oraz członek honorowy 
T-wa Straży Ogn. Ochotn. Koneckiej, zacny obywatel i dzielny 
syn Polski.

Zmarły był Prezesem Straży Ogniowej w Końskich od 
pierwszego roku jej istnienia, brał czynny udział w pracach 
Zarządu Straży, żywo interesując się każdym przejawem życia 
Towarzystwa. Gorliwie pełniąc swe obowiązki, zmarły przez 
przeciąg 17 lat przewodnictwa w Zarządzie nie opuścił ani jed­
nego posiedzenia Zarządu, o ile tylko był obecny w Końskich. 
To też Straż Ogniowa Konecka przez zgon swego prezesa po­
niosła bolesną a niepowetowaną stratę.

Na pogrzebie, który się odbył w Warszawie, była dele­
gacja Zarządu oraz czynnej Straży Ogniowej. Cześć Jego zac­
nej a nieodżałowanej pamięci!

Odpowiedzi Redakcji.

P-nu J. O. w Z. Obowiązki adjutanta (poza prowadze­
niem kancelarji sztabowej) są następujące: a) komunikowanie 
dowódcom oddziałowym podczas prób i pożarów rozporządzeń 
i zleceń naczelnika lub kierującego akcją ratunkową, b) wy­
konywanie ] Wszelkich zleceń naczelnika (§ 60 Regulaminu). 
Prócz tego w wielu strażach przyjęte jest, że adjutant pełni 
jednocześnie obowiązki zarządzającego orkiestrą.— Przy usta­
nawianiu dyżurów dowódców oddziałowych adjutant, aczkol­
wiek jest w randze dowódcy oddziałowego, w dyżurach udzia­
łu nie bierze. — Co do rozkazu „baczność" prosimy o wy­
raźniejsze sformułowanie pytania.

Klepaczka (pow. częstochowski). „Głos ludu’’ podaje, 
co następuje: W myśl przykazania „kochaj bliźniego” powsta­
ła u nas Straż Ogniowa Ochotnicza, aby w nieszczęściu nieść 
braciom pomoc. Na Komendanta tej Straży obrano projekto­
dawcę p. Krauzego. Prezesem jest młynarz p. Krauze.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.

W dniu 3 października r. b. zmarł w Warszawie w peł­
ni sił męskiego wieku, bo w 53 roku życia, ś. p. J u 1 j u s z 
Hrabia Tarnowski, właściciel dóbr Końskie Wielkie 
w ziemi Radomskiej, prezes Polskiej Macierzy Szkolnej, vice- 
prezes Centralnego T-wa Rolniczego, prezes Stowarzyszenia

Sprostowanie. W Na 18/19 na str. 219 w wierszu 5-tym 
od góry zamiast Kaliski winno być'. Kolski.
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Ze wzglądu na zbliżający 
się koniec roku i potrzebę zam­
knięcia rachunków, Admini­
stracja ,.Przeglądu Pożarni­
czego" uprzejmie prosi Sz. 
Pp. Prenumeratorów, zalega­
jących w opłacie, o możliwie 
najszybsze uregulowanie na­
leżności.



O czym każdy strażak wiedzieć powinien?

Sity utajone.
Strażak przez rodzaj swej służby, wymagające1 

pośpiechu, często bywa zmuszony do szybkiej jazdy, 
a nawet do wskakiwania lub wyskakiwania z wozu w 
pełnym biegu, powinien przeto dobrze być obeznany 
za zjawiskiem ruchu i jego najogólniejszymi prawami.

Wiadomo powszechnie, że podczas raptownego 
zatrzymania szybko toczącego się wozu człowiek, jak 
również przedmioty, będące na wozie, doznają silnego 
wstrząśnienia, niekiedy spadają nawet z wozu. Ze 
szczególną siłą występuje to zjawisko podczas nagłe­
go zatrzymywania rozpędzonego tramwaju lub wago­
nów kolejowych. Co jest tego powodem?

Każde ciało dąży do zachowania stanu, w jakim 
się znajduje, a więc w stanie spoczynku stawia opór 
wszelkim siłom zewnętrznym, które je w ruch wpro­
wadzić usiłują; skoro zaś już jest w ruchu, stara się 
ono ruch nabyty zachować i usiłuje posuwać się w 
obranym kierunku po linji prostej z tą samą niezmien­
ną szybkością, jaką w danej chwili posiada. Tak chce 
zasada t. zw. bezwładności ciała.

Gdyby przedmiot raz w ruch wprawiony nie 
napotykał przeszkód po drodze, to wszelki ruch od­
bywałby się wiecznie. Jednakże pewne siły, działające 
stale na, każde ciało, dążą do zahamowania każdego 
ruchu, a tymi siłami są: siła ciężkości, tarcie i opór 
powietrza.

Siła ciężkości sprawia, że kamień rzucony w gó­
rę wznosi się coraz wolniej, na pewnej wysokości, 
zależnej od siły rzutu, zatrzymuje się i od tej chwili 
spada z coraz większą szybkością. Beczka, pchnięta 
po gładkiej, poziomej podłodze, toczy się coraz po- 
wolniej, bo tarcie o podłogę i opór powietrza ruch 
beczki wstrzymują, aż wreszcie ruch jej ustaje. Wa­
hadło (wogóle każdy ciężar, zawieszony na sznurze), 
wyprowadzone z kierunku pionowego, odbywa coraz 
mniejsze wahania, bo siła, wprawiająca wahadło w ruch, 
zostaje zużyta na pokonanie oporu tarcia w punkcie 
zaczepienia sznura i pokonanie oporu powietrza.

Bezwładność ciała jest tym większa, im większa 
jast masa ciała poruszanego, innymi słowy: przedmiot 
ciężki trudniej poruszyć niż lekki. Zwykłą bryczkę 
łatwo zatrzymać nawet gdy konie są w pełnym biegu, 
ale beczkę żelazną, napełnioną wodą, zatrzymywać 
raptownie podczas szybkiej jazdy jest rzeczą ryzy­
kowną.

Gdy wóz rusza z miejsca, przedmioty, leżące na 
wozie, usiłują na mocy prawa bezwładności pozostać 
w spoczynku jeszcze przez chwilę; gdy więc wóz ru­
szy nagle, wysunie się on niejako z pod przedmiotu, 
i wówczas przedmiot ten, nie znajdując oparcia, upad- 
nie wtył, wogóle w kierunku przeciwnym ruchowi.

Jaskrawo uwydatni przebieg zjawiska doświad­
czenie następujące. Przykryjmy kieliszek kawałkiem 
gładkiego kartonu, a na kartonie umieśćmy jakiś lek­
ki przedmiot np. drobną monetę, guzik rogowy lub t. p. 
tuż nad otworem.

Jeżeli wysuniemy nagle karton, ciągnąc za brzeg 
w kierunku poziomym, to moneta wpadnie do naczy­
nia, bo skutkiem bezwładności ruch kartonu nie zdą­
żył jeszcze udzielić się monecie, pozostała więc ona 
w stanie spoczynku na dawnym miejscu.

Prawo bezwładności ciał objaśnia nam, dla cze­
go podczas nagłego zatrzymania wozu przedmioty, na 
wozie będące, przesuwają się w kierunku ruchu, a lu­
dzie z trudem mogą utrzymać równowagę. Przedmiot, 
znajdujący się na wozie, odbywa ruch razem z wozem, 
gdy zaś wóz, a więc podstawa, na której przedmiot 
spoczywa, raptownie się zatrzyma, przedmiot mocą 
bezwładności zachowuje ruch nabyty, posuwa się na­
przód i dla tego spada nieraz z wozu.

Gdy człowiek wyskakuje z szybko pędzącego wo­
zu, dzieje się to samo, jak gdyby się raptownie za­
trzymywał w pełnym biegu. Póki człowiek jest na 
wozie, ciało jego jest w ruchu, gdy zaś dotknie stopą 
ziemi, ciało nagle przechodzi w stan spoczynku, usi­
łuje więc według prawa bezwładności zachować ruch 
nabyty. To też trzeba wielkiego wysiłku mięśni, aby 
przez odpowiednie ruchy ciała utrzymać równowagę. 
Wyskakiwanie i wskakiwanie z szybko pędzącego wo­
zu wogóle jest niebezpieczne, gdy więc konieczność 
tego wymaga, należy wskakiwać zawsze w kierunku 
ruchu wozu, biegnąc przez chwilę obok wozu z tą sa­
mą co wóz szybkością, a im różnica szybkości będzie 
mniejsza, tym mniej odczujemy zmianę położenia. 
Wyskakiwać należy również tak, aby twarzą być zwró­
conym w kierunku ruchu, to znaczy wyskakiwać tylko 
naprzód, nigdy w przeciwną stronę ruchu, bo wtedy 
upadek w tył jest nieunikniony, gdyż ciało ludzkie ze 
wzmożoną siłą jest popychane w kierunku ruchu wozu.

Gdy przedmiot porusza się po zakrzywionym to- 
rze, wówczas kierunek ruchu zmienia się co chwila 
i to tym raptowniej, im bardziej wygięty zakręt ma 
droga. W każdym punkcie zmiany kierunku toczący 
się przedmiot mocą bezwładności stara się zachować 
ruch już nabyty i posuwać się po linji prostej w kie­



runku, nadanym mu poprzednio. Dla tego na zakrę­
tach często podczas szybkiej jazdy przedmioty spadają 
z wozu, posuwając się po linji stycznęj do łuku w da­
nym punkcie. Z tej samej przyczyny wykoleja się po­
ciąg szybko pędzący na zakrętach toru, jeśli tor nie 
jest odpowiednio urządzony-

Z prawa bezwładności korzystamy również wów­
czas, gdy potrząsamy mokrą ręką, aby z niej ściekły 
krople wody, lub wówczas, gdy uderzamy lub wstrzą­
samy trzonkiem w tym celu, aby główkę młota czy 
siekiery mocniej osadzić na toporzysku-

Od słabego uderzenia kamieniem w szybę szkło 
pęka, ale szybko pędząca kula karabinowa wycina w 
szybie tylko okrągły otwór, gdyż przez krótką chwilę 
swego działania nie jest ona zdolna pokonać bezwład­
ności całej szyby, będącej w stanie spoczynku.

Ostatni przykład, stwierdzający zasadę bezwład­
ności, poucza jeszcze i o tym, że ciało, będące w ru­
chu, może pokonywać napotykany opór czyli, jak się 
mówi, może wykonać pracę, a więc posiada pewien 
zasób energji. Kula przebija szybę, druzgocząc szkło.

Zasób energji zależy od wielkości masy ciała 
i od szybkości, z jaką masa się porusza. Im większa 
jest masa i ruch szybszy, tym większy jest zasób po­
siadanej energji. Mała nawet masa (kula karabinowa), 
pędząc z wielką szybkością, posiada znaczny zasób 
energji. Duża masa (np. woda w rzece), poruszając 
się nawet wolno, jest źródłem potężnej energji, która 
obraca koło młyńskie lub podmywa i niszczy brzegi, 
rwie groble.

Woda, przepływająca przez rury wodociągowe 
lub przez węże sikawek, posiada również znaczną e- 
nergję i tym większe wywiera ciśnienie na ściany rur, 
im szybszy jest przepływ wody. Wiedzą o tym wylo­
towi, którym trudno jest nieraz utrzymać w ręku koniec 
węża i kierować dowolnie strumieniem. Gdy wodę, 
wypływającą z kranu, zatrzymać raptownie w ruchu, 
zatknąwszy wylot, wywiera ona znaczne ciśnienie na 
ściany rur. Ciśnienie jest tym większe, im szybciej 
woda przepływa oraz im większy był przekrój rur. Nie­
kiedy ciśnienie to mogłoby się stać tak wielkie, że 
groziłoby uszkodzeniem rur, to też rury wodociągowe 
dla zabezpieczenia ich od pęknięcia zaopatrzone są 

zawsze w kurki, które nie otwierają się nigdy nagle, 
lecz stopniowo, przez odkręcanie, i również stopniowo 
zmniejszają szybkość wypływu wody podczas zakręca­
nia kurka. Powolne tamowanie wypływu wody zmniej­
sza stopniowo szybkość ruchu a przez to zmniejsza 
energię masy wody, zawartej w rurach, dzięki czemu 
woda coraz słabiej napiera na ściany rur wodociągo­
wych.

Tym samym prawom podlega ruch wody w wę­
żach. Należy więc uważać, aby węże w czasie prze­
pływu przez nie wody, tłoczonej przez sikawkę, tak 
były ułożone, iżby nie mogły tworzyć się pętlice, któ- 
reby były w stanie raptownie odpływ wody zatamo­
wać. Należy również unikać raptownego zamykania 
otworu pyszczka, gdyż zabieg taki, zwiększając rap­
townie ciśnienie wody na ściany węża, musi szkodli­
wie oddziałać na trwałość tkaniny. Jeżeli nawet moc­
na tkanina nie pęknie odrazu, osłabi się jednak w jed­
nym albo kilku miejscach i przy lada sposobności wąż 
stanie się niezdatny do użytku. Z tych samych powo­
dów baczyć należy, aby kranów w trójnikach nie od­
kręcać i nie zakręcać nagle wtedy, gdy sikawka pra­
cuje.

Zmierzyć wielkość ciśnienia na ściany rur, wy­
wieranego przez wodę, zatrzymaną w ruchu, można 
albo zapomocą przyłączenia manometru do wylotu rur 
czy węży, albo też zapomocą rachunku.

Sprawdzanie doświadczalne wielkości ciśnienia 
musi być robione bardzo umiejętnie i ostrożnie, grozi 
bowiem popsuciem pomp i zniszczeniem węży, w stra­
żach więc nie powinno mieć miejsca, może zaś być 
wykonywane jedynie w umyślnie przeznaczonych na 
to pracowniach. Sposób obliczania ciśnienia drogą 
rachunkową, jako wymagający obszerniejszych rozwa­
żań, podany może będzie innym razem.

Konstanty Wysznacki.

Prenumeratę na „Przegląd Pożarniczy" przyjmują na prowincji wszystkie urzędy 
pocztowe, oraz czasowo biura taksatorów ubezpieczeń, w Warszawie zaś — biura dzien­
ników, księgarnie oraz Administracja „Przeglądu Pożarniczego" — Al. Jerozolimskie 55.

Redaktor i Wydawca odpowiedzialny Leon Ostaszewski. „Drukarnia Polska” (Straszewiczów)—Szpitalna 12.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej,



Łistai. Członków Związku Florjanslciegro. '

1509. Kołodziejski Kazimierz, piekarz, Ząbkowice.
1510. Krzyrzek Jan, milicjant, Ząbkowice.
1511. Kostrzębski Juljan, taks. Ubezp. Wzajemn., Sieradz.
1512. Kiedrzyński Zygmunt, dyrektor Łęczyckiego T-wa

Wzaj. Kred., Łęczyca.
1513. Klejman Adam, Warszawa.
1514. ' Kanni Wacław, obywatel, Piaseczno.
1515. ks. Kąkolewski Feliks, Kościelec.
1516. Kielczewski Antoni, obywatel, Brdów.
1517. Kunde Karol, administrator maj., Kościelec.
1518. Konopka Walenty, szewc, Skierniewice.
1519. Karwowski Czesław, administrator dóbr, Wąsosze.
1520. Kurnatowski Wacław, obywatel ziemski, Brudzew.
1521. Kuczyński Zygmunt, Chwalborzyce.
1522. Kacperek Wacław, obywatel miejski, Kozienice.
1523. Kuskowski Andrzej, Gozdowo.
1524. Kacprzak Jan, Warszawa.
1525. ks.-Kuropecki Konstanty, Krzymów.
1526. Kaazmarek Adam, gospodarz, Koźlątków.
1527. Karney Józef, prokurent T-wa „Saturn", Sosnowiec.
1528. dr. Kotarski Zygmunt, Sosnowiec.
1529. Kozakiewicz Stanisław, malarz, Mińsk-Mazowiecki.
1530. Kowalski Stanisław, obywatel, Mińsk-Mazowiecki
1531. Kozłowski Antoni, krawiec, Mińsk-Mazowiecki.
1532. Kultna Błażej, cieśla, Mińsk-Mazowiecki.
1533. Kuć Jan, wyrobnik, Mińsk-Mazowiecki
1534. Liebhaber Paweł, Mokotów.
1535. Laskowski Józef, Warszawa.
1536. Leppert Karol, Warszawa.
1537. Lewkowicz Herman, Łęczyca.
1538. Lemański Juljan, Bonisław.
1559. Linowski Stanisław, Bonisław.
1540. Lipiński Wojciech, Łowicz.
1541. Lenkiewicz Stanisław, aptekarz, Warta.
1542. Lisiecki Konstanty, szewc, Mińsk-Mazowiecki.
1543. Lisiecki Florjan, szewc, Mińśk-Mazowiecki.
1544. Łabędź Jan, Warszawa.
1545. Łakómik Teodor, obywatel, Czeladź.
1546. Łokietek Jan, cieśla, Mińsk-Mazowiecki.
1547. Muszalśki Władysław, Warszawa.
1548. Magierski Władysław, Warszawa.
1549. Małkowski Bronisław, Warszawa.
1550. Miodownik Berek, szewc, Ząbkowice.
1551. Mikonowicz Kazimierz, felczer, Łuków.
1552. Mońca Stanisław, pisarz gminny, Piotrkowice.
1553. Maringe Leonard, Obywatel ziemski, Smolina,
1554. - Madla Nikodem, obywatel, Czeladź.
1555 Majcherczyk Aleksander, obywatel, Czeladź.
1556. Maciejewski Teodor, robotnik, Łyszkowice.
1557. Michalski Jan, cieśla, Łowicz,
1558. Matuszewski Wacław, szewc, Łowicz.
1559. Modzelewski Edward, Właściciel skl. apt., Gombin.
1560. Matejak Stanisław, stolarz, Mińsk-Mazowiecki.
1561. Mikel Jan, murarz, Mińsk-Mazowiecki.
1562. Mirosz Tomasz, bednarz, Mińsk-Mazowiecki.
1563. Mlodochowski Teodor, rzeźnik, Mińsk-Mazowiecki.
1564. Nowacki Stanisław, robotnik, Brdów.
1565. Nowosielski .Marcin, obywatel miejski, Łuków.
1566. Nowinowski Kazimierz, Lubstów.
1567. Niemiałtowski Jan, Mińsk-Mazowiecki.
1568. Niemiałtowski Klemens, szewc, Mińsk-Mazowiecki.
1569. Olszyna Stanisław, Warszawa.
1570. Ojdana Antoni, kupiec, Stoczek.
1571. Olczakowski Stanisław, obywatel, Skierniewice.
1572. Oliwicki Franciszek, obywatel, Dąbie.
1573. Orzechowski Antoni, obywatel miejski, Łuków.
1574. Opas Tomasz, rolnik, Brudzew.
1575. Otrębski Aleksander, Warszawa.
1576. Oraczewski Antoni, obywatel, Łyszkowice.
1577. Pyrka Antoni, Warszawa.
1578. Pietrzykowski Antoni, Warszawa.
1579. Pietrusiewicz Kazimierz, Warszawa.
1580. Przylepski Stefan, organista, Jeziorko.
1581. Polak Jan, ślusarz, Wojkowice-Kościelne.
1582. Plebanek Józef, nauczyciel Gimnazjum, Sosnowice.
1583. Pawelec Piotr, zarządzający majątkiem, Neledew.
1584. Pac Stanisław, wlaśc. biura techri., Warszawa.
1585. Pawłowski Mieczysław, Warszawa.
1586. Podlewski Marjan, gospodarz, Wąsosze.
1587. Peczkowski Wacław, Sompolno.
1588. Pfeifer Hugo, Łęczyca.
1589. Paklerski Piort/nauczyciel, Kozienice.
1590. Probierz Józef, Kamienica Polska,
1591. Pieńkowski Eugenjusz, Warszawa.

Ciąg dalszy.
1592. Paszkiewicz Wacław, Warszawa.
1593. Piątkowski Józef, Końskie.
1594. Popowski Kazimierz, szewc, Mińsk-Mazowiecki.
1595. Paska Piotr, mechanik Mińsk-Mazowiecki.
1596. Pardej Karol, rymarz Mińsk-Mazowiecki.
1597. Poboży Józef, szewc, Mińsk-Mazowiecki.
1598. Pieńkowski Kazimierz, kowal, Mińsk-Mazowiecki.
1599. Pińkowski Bolesław, wyrobnik, Mińsk-Mazowiecki.
1600. Rosiak Karol, Warszawa.
1601. Rembalski Stanisław, Warszawa.
1602. Ruzikowski Aleksander, urzędnik T-wa „Saturn", Woj­

kowice-Komorne.
1603. Rochsztyn Antoni, robotnik, Ząbkowice.
1604. Ruśkiewicz Aleksander-Soter, architekt, Sandomierz.
1605. Rycerski Wiktor, elektrotechnik, Skierniewice. ’
1606. Rolewicz Mikołaj, Sompolno.
1907. Rakiewicz Józef, gospodarz, Krzymów.
1608. Rosenberg Jan Adolf, nauczyciel, Warszawa.
1609. dr. Rajs Mieczysław’, Szydłowiec.
1610. Rutkiewicz Ryszard, naucz, gimnazjum, Skierniewice.
1611. Różalski Józef, stolarz, Mińsk-Mazowiecki.
1612. Rajzman Chaim, szewc, Mińsk-Mazowiecki.
1613. Rajzman Naftul, fotografista, Mińsk-Mazowiecki.
1614. Romanowski Franciszek, kowal, Mińsk-Mazowiecki.
1615. Ruta. Stanisław, cieśla, Mińsk-Mazowiecki.
1616. Sobczak Józef, Sielce.
1617. Skarus Michał, Warszawa.
1618. ks. Stankowski Teodor, Jeziorsko.
1619. Skorek Franciszek, organista, Wojkowice-Komorne.
1620. Swoboda Franciszek, rzem., Wojkowice-Komorne.
1621. Smuliński Lucjan, przedsiębiorca, Sączów.
1622. Skrzypczak Bolesław’, Ząbkowice.
1623. Sztajer Stefan Tadeusz, buchalter, Nowe-Brudno.
1624. Śmietankowski VA ladysław, Warszawa.
1625. Serwatko, Józef, Warszawa.
1626. Szkudlarek Wawrzyniec, sołtys, Gąsiorów’.
1627. Sokolski Antoni, Koźlątków.
1628. Stilter Gustaw, obywatel ziemski, Osiek-Wielki.
1629. Skupiński Władysław’, Łęczyca.
1630. Sahna Piotr, Głowaczów.
1631. Siemiński Roman, Łęczyca.
1632. ks. Sędzimir Zygmunt, Kamienica Polska.
1633. Siemiątkowski Bolesław, Bonisław.
1634- Sikora Juljan, Warszawa.
1635. Szczepański Sylwester Marjan, sekr. gminy, Brzeżno.
1636. Szymański Józef, gospodarz, Koźlątków.
1637. Seget Henryk, pisarz gminny, Pyskowice.
1,638. Stępniewski Władysław, wlaśc. młyna, Głowno.
1639. SwiatloWski Czesław’, sekretarz gminy, Izbica.
1640. Skuniewśki Antoni, kowal, Mińsk-Mazowiecki.
1641. Sienkiewicz Antoni, Mińsk-Mazowiecki.
1642. Szymankiewicz Marjan, stolarz, Mińsk-Mazowiecki.
1643. Szamborski Bronisław, rzeźnik, Mińsk-Mazowiecki.
1644. Truszkowski Zygmunt, Taks. Ubez. Wzaj., Sosnowice.
1645. Truszkowski Wacław’, rolnik, Szczuczyn.
1646. Tarczyński Jan, Głowaczów.
1647. Tetzlaff Juljusz, wlaśc. ziemski, Pyskowice.
1648. Tymieniecki Feliks, urz. T-wa „Saturn", Sosnowice.
1649. Talarski Szmul, krawiec, Mińsk-Mazowiecki.
1650. Urbański Władysław, pom. buchalt. T-wa Roln., Siedlce.
1651. Woźniak Stefan, Warszawa.
16.52. Wytrwalski Henryk, Warszawa.
1653. Wacowski Stanisław, ref. Żarz. Ub. Wzajemn., Wło­

szczowa.
1654. Walczak Franciszek, wlaśc. domu, Łęczyca.
1655. Wolff Adam, uczeń, Warszawa.
1656. Woźniak Wawrzyniec, Warszawa.
1657. Wejman Bronisław, wlaśc. domu, Brdów.
1658. „Wisła” Wzaj. T-wo Ogniowe, Warszawa.
1659. Wehner Ryszard, Sompolno.
1660. Walewski Antoni, Łęczyca.
1661. Wolfrom Feliks, Kozienice. '
1662. Wierzbicki Teodor. Warszawa.
1663. Wilman Józef, Warszawa.
1664. ks. Wadowski Stefan, Szydłowiec.
1665. Weber Kazimierz, szewc, Izbica.
1666. Wojciechowski Adam, wyrobnik, Mińsk-Mazowiecki.
1667. Wardak Józef, szewc, Mińsk-Mazowiecki.
1668. Wojdyga Jan, stolarz, Mińsk-Mazowiecki.
1669. Zarychta Apolonjusz, uczeń, Wojkowice-Komorne.
1670. Zarębski Antoni, majster fabryczny, Ząbkowice.
1671. dr. Ziemnicki Maksymilian, Łęczyca.
1672. Zimoch Aleksy, Golice.
1675. Zyskowski Jan, Lubstów.



1674. Zieliński Kazimierz, Lubstów.
1675. Zawadzki Wacław, Brudzew.
1676. Zawistowski Ireneusz, Warszawa.
1677. Zdrojewski Aleksander, cukiernik, Łowicz.
1678. Zieleniewski Aleksander, tokarz, Mińsk-Mazowiecki.
1679. Żeglicz Józef, rolnik, Trzebieszów.
1680. Żakowski Czesław, obywatel ziemski, Lubno-
1681. Żyłka Antoni, obywatel, Czeladź.
1682. Żółtek Józef, kowal, Mińsk-Mazowiecki.

1683. Andrzejewski Antoni, rękodzielnik, Gostynin.
1684. Andrusźewski Jan, szewc,. Przedecz.
1685. Albiński Leon, rzemieślnik, Osięciny.
1686. Anczarski Andrzej, kupiec, Parysów.
1687. Bystydzieński Jań, buchalter, Olkusz.
1688. Bobowski Teofil, majster szewcki, Włocławek.
1689. Białecki Stefan, ślusarz. Włocławek.
1690. Białecki Józef, ślusarz, Włocławek.
1691. Bryliński Juljan, rymarz, Włocławek.
1692. Blaszka Aleksander, mularz, Kowal.
1693. Bryliński Michał, gospodarz, Śmilowice.
1694. Bryliński Kazimierz, gospodarz, Śmilowice.
1695. Baraniak Stanisław, pisarz gminny, Przedecz.
1696. Błaszak Wincenty, kominiarz, Osięciny.
1697. Bróz Władysław, gospodarz, Lisków.
1698. Chybiński Kazimierz, szewc, Gostynin.
1699. Czajkowski Władysław, młynarz, Smiłowice.
1700. Chełminiak Leon, gospodarz, Śmilowice.
170!. Całka Piotr, szewc, Parysów,
1702. Dobrowolski Sylwestr, szewc, Gostynin.
1703. Danielewski Stefan, szewc, Gostynin.
1704. Drews Gustaw, robotnik, Włocławek.
1705. Daniel Wincenty, stelmach, Kowal.
1706. Dębski Wacław, rejent, Rawa.
1707. Danielak Józef, robotnik, Osięciny.
1708. Fitzke Juljan, kasjer kasy miejskiej, Gostynin.
1709. Frelek Klemens, nauczyciel, Parysów.
1710. Gusiew Filip, mydlarz, Konin.
1711. Gabler Kazimierz, uczeń, Warszawa.
1712. Gierszt Izaak, handlowiec, Gostynin.
1713. Gołębiowski Wiktor, sekretarz gminy, Wolbrom.
1714. ks. Grzmielewski, Uników.
1715. Grysiński Stanisław, maszynista, Włocławek,
1716. Gajkiewicz Wojciech, pisarz gminny, Śmilowice.
1717. Gorczyński Roman, majst. zduń., Aleksandrów Kujawski.
1718. Godziątkowski Jan, szewc, Służewo.
1719. Giziński Teodor, burmistrz m. Kowala, Kowal.
1720. Gałkowski Bolesław, szewc, Kowal.
1721. Gąbryelski Adam, szewc, Kowal.
1722. Gutkowski Manes, rzemieślnik,. Osięciny.
1723. Grzelak Stanisław, rzemieślnik, Osięciny.
1724. Graczyk Walenty rzemieślnik, Osięciny.
1725. Grochowalski Jan, rzemieślnik, Osięciny.
1726. Hejn Karol, szewc, Gostynin.
1727. Hejne Mikołaj, szewc, Kowal.
1728. Hojiertz Wilhelm, obywatel, Lubień
1729. Jasiuk Wacław, farmaceuta, Przytyk
1730. Jaworski Zygmunt, rękodzielnik, Gostynin.
1731. Janiszewski Antoni, szewc, Gostynin,
1732. Jabłoński Ignacy, szewc, Kowal.
1733. Jakóbczak Moszek, szewc, Kowal.
1734. Jędrzejewski Stanisław, właściciel młyna, Lubień.
1735. Jankowski Andrzej, gospodarz, Śmilowice.
1736. Jackowski Wincenty, mechanik, Brześć-Kujawski.
1737. Janicki Józef, szewc, Przedecz.
1738. Jankowski Jan, szewc, Przewecz.
1759. Józefowicz Jan, rymarz, Przedecz,
1740. Jankowski Jul., przemysłowiec, Kramsk.
1741. Kiełducki’Józef, szewc, Konin
1742. Kurowski Tomasz, bednarz, Konin.
1743. KomoroWicz Władysław, zecer, Końskie.
1744. Katz Dawid, krawiec, Gostynin.
1745. Kuwent Gerszon, handlowiec, Gostynin.
1746. Kowalski Ignacy, majster W szkole rzem., Olkusz.
1747. Kowalski Stanisław, ślusarz, Włocławek.
1748. Kaczyński Franciszek, nauczyciel, Rzadka-Wola.
1749. Korolos Władysław, przemysłowiec, Włocławek.
1750. Kwieciński Czesław, elektrotechnik, Włocławek.
1751. Kleibach Franciszek, rzemieślnik, Osięciny,
1752. Kurpiński Jan, stolarz, Włocławek.
1753. Kawczyński Stanisław, szewc, Aleksandrów-Kujawski.
1754. Kasparów Ignacy szewc, Aleksandrów-Kujawski.
1755. Kaźmierski Franciszek, cieśla, Kowal,
1756. Kamiński Feliks, kowal, Kowal.
1757. Koźmiński Stefan, rzemieślnik, Osięciny.
1738. Kowalski Stanisław, rzemieślnik, Osięciny.
1759. Keler Marjan, rzemieślnik, Osięciny.

I 1760. Kuliński Antoni, gospodarz, Śmilowice.
1761. Karolek Jakób. gospodarz, Sadlno.
1762. Kiermasz Andrzej, rzemieślnik, Osięciny.
1763. Kalinowski Henryk, nauczyciel ludowy, Wysokienice.
1764. ks. Klódkowski W., Kramsk.
1765. Krzesiński Stanisław, sekretarz magistratu, Nieszawa.
1766. Liberadzki Józef, obywatel, Gostynin.
1767. Lewandowski Piotr, urzędnik leśny, Włocławek.
1768. Lewandowski Antoni,' majster rzeźn., Aleksandrów-

Kujawski.
1769. Lemański Stanisław, ślusarz, Kowal. .
1770. Lewandowski Jan. szczotkarz, Włocławek.
1771. Lewandowski Stanisław, wspólpr. Tow. Roi., Płock.
1772. Mączyński. Stefan, stolarz, Końskie.
1773. Migdąlski Józef, rękodzielnik. Gostynin.
1774. dr. Mrózowski Stanisław, Wolbrom.
1775. Modrzejewski Kazimierz, bednarz, Włocławek.
1776. Mirzejewski Paweł, gospodarz, Śmilowice.
1777. Marcinkowski Wojciech, młynarz. Przedecz.
1778. Mieszkowski Michał, gospodarz, Sadlno.
1779. Miastkowski Fr., starszy felczer, Kramsk.
1780. Nowak Władysław, szewc, Służewo.
1781. Olszewski Henryk Michał, Naczeln. Str. Poż. Zaw

We Lwowie, Zamość.
1782. Orłowski Stanisław, młynarz, Kowal.
1783. Pawlak Tomasz, stolarz, Gostynin.
1784. Piecykowski Mieczysław, stolarz, Gostynin.
1785. Piechowski Józef, naczelnik gminy, Wolbrom.
1786. Pietrzakowski Stanisław, ślusarz, Włocławek.
1787. Prusaczyk Stefan, rzeźnik, Aleksandrów-Kujawski.
1788. Paliński Franciszek, rzeźnik, Kowal.
1789. Piekarski Stefan, zdun, Kowal.
1790. Polenisiak Szczepan, gospodarz, Śmilowice,
1791. Popławski Walenty, adwokat, Dobrzyń n/Drwęcą.
1792. Praszyński Henryk, rzemieślnik, Osięciny.
1793. Raciborski Czesław, stelmach, Gostynin.
1794. Rokoszewski Józef, obywatel, Gostynin.
1795. Rotter Jan, właściciel handlu, Wolbrom,
1796. Rutkowski Józef, rzeźnik, Aleksadrów-Kujawski.

1 1797. Rogalski Kazimierz, szewc, Kowal.
1798. RostkoWski Juljan, stolarz, Kowal.
1799. Rygiewicz Wawrzyniec, robotnik, Osięciny.
1800. Radomski Bronisław, gospodarz, Śmilowice.
1801. Radomski Michał, gospodarz, Śmiłowice.
1802. Radomski Jan, gospodarzy Śmilowńce.
1803. Silbert Feliks, siodlarz, Konin.
1804. Szpejchert Edward, powroźnik, Konin.
1805. Swinarski Juljan, szewc, Konin.
1806. Sapieja Wojciech, szewc, Końskie.
1807. Sobański Stefan, stolarz, Końskie.
1808. Stolarski Władysław, obywatel zdun, Gostynin.
1809. StokfiszeWski Leon, stolarz, Gostynin.
18'0. Świątkowski Józef, kupiec, Olkusz.
1811. Skolimowski Adam, kieroWTKom.^Ratunk., Wolbrom.
1812. Sztark Zygmunt, uczeń szkoły leśnej, Warszawa.
1813. Śzawłowski Stanisław, pom. Taks. Ub. Wz, Słupca.
1814. Śliwicki Moszek, kupiec, Kowal.

STRAŻE OGNIOWE.

127. Straż Ogn. Ochotn. cukrowni „Brześć-Kujawski“.
128. Straż Ogn. Ochotn. w Jeziorku.
129. Straż Ogn. Ochotn. W Kościelcu.
130. Straż Ogn. Ochotn. W Brdowie.
131. Straż Ogn. Ochotn. w Lubstowie.
132. Straż Ogn. Ochotn. w Piotrkowicach.
133. Straż Ogn. Ochotn. W Wąsoszy.
134. Śtraż Ogn. Ochotn. W Dąbiu.
135. Straż Ogn. Ochotn. w Brudzewie.
136. Straż Ogn. Ochotn. w Sompolnie.
137. Straż Ogn. Ochotn. W Teklin-Łagiewnicach.
138. Straż Ogn. Ochotn. w Kamienicy-Polskiej.
139. Straż Ogn. Ochotn. W Smotryszewie.
140. Straż Ogn. Ochotn. w Krzymowie.
141. Straż Ogn. Ochotn. W Czeladzi.
142. Straż Ogn. Ochotn. W Ciechanowie.
143. Straż Ogn. Ochotn. W Gogolach-Wielkich.
144. Straż Ogn. Ochotn. w Grodźcu.
145. Straż Ogn. Ochotn. w Łodzi.
146. Straż Ogn. Ochotn. w Szydłowcu.
147. Straż Ogn. Ochotn. W Kolowie.
148. Straż Ogn. Ochotn. W Warcie (pow. sieradzki.)
149. Straż Ogn. Ochotn. W Rębowie.
150. Straż Ogn. Ochotn. W Izbicy.

Redaktor i Wydawca odpowiedzialny Leon Ostaszewski. „Drukarnia Polska" (Straszewiczów)—Szpitalna 12. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej.


